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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Hocznie 24 koron, 12 kor. 


połrocznie 


dupłaca się 40 halerzy miesięcznie. 
£ ,rzesyłka pocztową w państwie anstrjackiem 


7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 


Z przesyłką pocztową za granice do całych Niemiec rocznie 

kwarkunie 10 marek 50 fenigów 
do Francji. Aagiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 6% cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

8B uru Redakcji „Dziennika Polskiego“: płac Manace: 


42 marek - 


liczba 6 17. Telefon Nr. 171 
Rękopisów Kedakeja nie zwraca 


Numer ,,Dziennika' kosztuje 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO 


Nowy metropolita ruski. 


Lwów 22 listopada. 

Gdybyśmy z głosów prasy ruskiej i z za- 
chowania się stronnictw ruskich mieli wytwo- 
rzyć sobie sąd o nowym władyce gr. kat. Cerkwi, 
ks. arcybiskupie Szeptyckim, znaleźlibyśmy się 
do pewnego stopnia w położeniu kłopotliwem. 
Kiedy miodego superiora lwowskiego klasztoru 
00. Bazylianów zamianowano w r. 1899 bisku- 
pem stanisławowskim, Rusini wszystkich odcieni 
zachowali się byli 4 pewną rezerwą, że nie po- 
wiemy z niedowierzaniem. W synu hr. Jana 
Szeptyckiego i Fiedrównej z domu, wiecznie po- 
dejrzliwi i nieufni prowodyrowie Rusinów pra- 
gnęli koniecznie widzieć narzędzie „intrygi pol- 
skiej“, jakkolwiek ks. hr. Andrzej Szeptycki już 
od lal szeregu nie pominął był żadnej sposo- 
buości do zamanifestowania się, jako Rusin całą 
duszą i sercem. 

Dwalelnie niespełna rządy biskupie nastrę- 
czyły ks. Szeptyckiemu dość sposobności do zbli- 
żenia się zarówno ku duchowieństwu, jak i ku 
ludowi. Pierwsze poznało w nim gorliwego pa- 
sterza i energicznego, slanowczego administra- 
tora dyecezji, lud zaś sercem przylgnął do księ- 
cia swej Cerkwi, który nie szczędził trudów i naj- 
bardziej uciążliwych podróży, byle jeno osobi- 
ście zbliżyć się do niego i poznać stosunki dye- 
cezjan. Ze stanowiska przeto administracji du- 
chownej, zarówno ruskiemu, jak polskiemu spo- 
łeczeństwu nowy ks. metropolita dał się już po- 
znać i w tym kierunku do najlepszych uprawnia 
nadzieji. 

Ale stanowisko metropolity halickiego jesl 
wyjątkowem; łączy się z niem także strona 
narodowo-polityczna, wywołana tradycją i skła- 
dem ruskiej społeczności. Tym głównie wzglę- 
dem kierowały się stronnictwa ruskie przy 
wstąpieniu ks. Szeptyckiego na stanisłav/owską 
stolicę i len wzgląd przedewszystkiem kieruje 
niemi w chwili obecnej. A z lego punktu wi- 
dzenia stwierdzić już imożna pewną zmianę 
w stosunku owych stronnictw do ks. melropo- 
ty. Uderza mianowicie fakt, że pisma ruskich 
naradowców nie opuściły zajętego w lutym 
1599 stanowiska chłodnego wyczekiwania i pe- 
wnej nieufności, gdy natomiast obóz moskalo- 
litski nominację ks. Szeptyckiego przywitał ze 
szczerym zapałem, dając swej radości wyraz 
zarówno przez usta delegalów „Bukowiny“ i p. 
Kowalskiego w Wiedniu, jak i we wtorkowyni 
artykule wstępnym tutejszego Iłałyczanyna. 

Co mówił hotrat Kowalski i jak mu od- 
powiedział ks. metropolita, — wiado- 
mo naszym czytelnikom. Hołyczanyn dalej jaż 
tylko rozwija uczucia. jakiemi ruscy moskalofile, 
aż nadlo znani ze swego prawo- i caro-sławia, 
naraz pragną suggestjonować nowego władykę 


lwowskiego. Za rządów metropolity, ks. Syl- 
westra Semhratowicza — woła organ nioskiew- 
skiej frakcji na Rusi — „coraz więcej rozlu- 
„miał się ścisły związek pomiędzy duchowień- | 


stwem a ludem, a pod pokrywką ukrai- 
nofilstwa, — tak bardzo miłego hr. Kazi- 
mierzowi Badeniemu, a tem samem i Sylwestrowi 
Sembratowiczowi — począł tryumfować rady- 
kalizm...5 Hałyczanyn twierdzi, iż rządy ks 
Szeptyckiego przyjmą kierunek wręcz prze- 
ciwny dotychczasowym rządom jego ostatnich 
poprzedników i wita go radośnem: „Błahosło- 
wen hrjadyj !* (Błogosławiony wstępujący !). 
Znamiennemi są niewątpliwie i te radosne 
okrzyki jednej partji i uporne milczenie drugiej; 


kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 


ale dzisiaj już opierać na nich jakikolwiek ho- | 


roskop przyszłości, byłoby wprost nielojalnem 
wobec osoby nowego władyki. Notując je z o- 
bowiązku dziennikarskiego, możemy jedynie 
stwierdzić, iż młody ks. arcybiskup ma istotnie 


- POMYŁKA 


POWIEŚĆ 
PRZEZ 


ANTONINĘ MATUSZEWICOWĄ. 


-- Ja, ja mam zdawać rachunki przed 
jakimś adwokatem, protestował Sknerski, obu- 
rzony tą bropozycją. 

Mogę go zastąpić, jeżeli pan woli, za- 
proponował pan Surmicki. , 

— To będzie najlepiej, panie baronie, pro- 
szę cię o to. 

Przez cały czas tej rozmowy Berta stała 
na uboczu z panem (Giłowanieckim i rozma- 
wiała z nim półgłosem. Henryk całem swojem 
zachowaniem się chciał ją przekonać teraz, że 
do dziś nie potrzebuje obawiać się jego natar- 
czywości, może pod wpływem unikniętego nie- 
spodziewanie niebezpieczeństwa, na jakie mimo- 
woli młodą kobietę naraził, wrodzona szlache- 
tność i subtelność odczuwania dusz innych 
wzięła w niin górę, namiętność ustąpiła, a szczera, 
prawdziwa przyjaźń zajęła jej miejsce. (chwilami 
doznawał, jakby pewnego uczucia litości dla tej 
wątłej istoty, która nie miała podług niego 
mimo całej swej fantastycznej natury, dość siły 
i odwagi, ahy otrząść się z niewolnictwa zasad, 
z kajdan cnoty. korzystać z młodości i czasu, 
który dokcła siebie roztaczać umiała i uciech 
życia używać, choć z drugiej strony ta świado- 
mość właśnie jej wyższości moralnej wzbudzała 
w nim podziw i szacunek. 

Odczuwał dokładnie, 
szczęśliwszą, niż dziś rano, gdy wymógł na 
niej przyrzeczenie przybycia do niego. Odezu- 
wał, że jest mu wdzięczną za zmianę sposobu 


że w tej cliwili jest 


cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 


nim, nietylka wobec Rusinów, ałe i w stosunku 
do polskiego społeczeństwu, które, jeżeli od kogo, 
to właśnie od niego ma prawo oczekiwać utrzy- 
mania 1 wzmocnienia w każdym kierunku owej 
unji, jaka od wieków złączyła na tej 
ziemi nietylko dwa kościoły,ale także 
dwa narody. 

Stosunki polsko-ruskie w Galicji stają się 
z dniem każdym nieznośniejszemi, albowiem 
duch Jachimowiczów, wypędzony z murów św. 
Jura, grasuje jeszcze nieustannie po miasłe- 
czkach i siołach, po plebaujach, stowarzysze- 
niach i redakcjach ruskich, siejąc waśń domo- 
wą pomiędzy dziećmi wspólnej ojczyzny. Z da- 
wnej defenzywy, stał słę on dzisiaj czynnikiem 
agresywnym, a nienawiść swą ku wszystkiemu, 
to polskie, przenosi nawet na nasze polskie 
świątynie i ich kapłanów, dając tem samem 
zgorszenie wiernym, a iniłą satysfakcję takim 
panom, jak ci, których słodkie głosy powitalne 
płyną właśnie ku nowemu  władyce z łaimów 
Hałyczanyna..  Oczyścić dom, natchnoąć serca 
miłością bratnią i wzajemnem wyrozumieniem,. 
zacieśnić węzeł — nigdy zresztą nierozerwalny — 
wspólnego pożycia obu ludów, oto praca, jaka 
obok kościelnego zadania, czeka ks. metropolitę. 
jako tradycyjnego przedsławicicla ruskiego spo- 
łeczeństwa. Pragniemy wierzyć, iż ks. arcybi- 
skup Szeptycki zechee i zdoła odpowiedzieć tym 
oczekiwaniom wszystkich obywateli, dbałych 
o dobro duchowe i przyszłość synów tej ziemi. 


Z prasy ludowej. 


Wszystkie nasze pisma ludowe przepełnio- 
ne w tej chwili odezwami wyborczemi i spra- 
wozdaniami z wyborczych zgromadzeń. Znajdu- 
jemy w tych komunikatach wiele szczegółów 
charakterystyczaych. I tak, na czele ostatniego 
numeru Przyjaciela Ludu z 18 bm. spolykamy 
odezwę posła Jakóba Bojki „do braci, mo- 


| 
| 
1 
J 
i 


ich wyborców.“ Żajmującą jest ona o tyle, ` 


że nawct len, uiewątpliwie najwięcej światły 
przedstawiciel włościaństwa nie może się uwo!- 
nić od ekskluzywności i niechęci kastowej. Czy- 
tając manifest p. Bojki, odnosi się wrażenie. 
jak gdyby ludowcy, zamiast hasła: „Przez oświa- 
tę do wolności,* pragnęli wylworzyć nowe: 
„Przez siermięgę — i tylko przez siermięgę do 


lepszej przyszłości narodu...“ Stronnictwo ludo- : 


wu nieuslaunie czyni slańczykom zarzuł kasto- 


wości; a jakże niemile uderza w odezwie p. 


Bojki taki np. ustęp: „Zawsze tak było. 
że chcial być zwykle za chłopa posłem 
pan... I tak było lat 30, że posłów właściwie 
tylko kięża mieli i panowie, ale nie chłopi...“ 
Dodajmy, że cały list p. Bojki technie nienawi- 


ścią do „księży i panów,“ którzy rzekomo dążą | 
tylko do tego, aby z krzywdą chłopską „pod- i 


nieść swoje pensje...* 
Nic przeszkadza to jednak, iż zaraz nastę- 
pny artykul w tym samym Przyjacielu zaleca 


kandydaturę p. Stapińskiego, Mięsowicza, Win- | 
stanu : 
dzisiaj nie mogą być zaliczani... ' 


kowskiego i i., którzy wszakże do 


chłopskiego 


W ogóle, na każdej stronicy, w każdej ko- ; 


respondencji spotyka się ciągłe podjudzania 
chłopów przeciw panom, jak gdyby stron- 
nictwu ludowemu zależało na podtrzymywaniu 
i szerzeniu waśni kastowych. Znalazł się nawet 
korespondent z zagranicy, który wykłada czytel- 
nikom, iż księża i panowie, a nie klęski ele- 
mentarne, są przyczyną nędzy i emigracji ludn. 
„Te judaszowskie srebrniki wyborcze -- woła 
on — ta furka drzewa z pańskiego lasn, ten 
kawałek pastwiska na puńskiem, te pańskie 
przedwyborcze Gbiecanki-cacanki, te dopiero 


wypędzają was i wasze dzieci za granicę..." 
e 
że 


Gdy sobie uprzytomnimy, przed laty 


ORT 


rosyjskim wrogie narodowi naszeinu rządy tego 
samego sposobu — i skutecznie używały i 
używają dla rozbicia i osłabienia sił narodo- 
wych, trudno nie czuć głębokiego żalu i wslrętu 
do tych, dzisiejszych przyjaciół ludu, 
uogólniających zarznty i dzielących nas na ka- 
sty, na narody — w narodzie! Co wyniknie 
„ takiego posiewu? (Gzy zdają sobie z tego 
sprawę pp. Bojko, Słapiński, Winkowski i 
szanowni członkowie rady naczelnej stronnictwa 
ludowego ? 

Na takie jednak pytanie panowie ci odpo- 
wiadać nie zwykli. Kraczą dalej zaślepieni i 
szczycą się w powołanynr numerze Przyjaciela. 
że dotychczasowy przebieg walki wyborczej po- 
„wala im spodziewać się w wielu okręgach zwy- 
cięstwa. „Prawie pewnymi* mają być mandaty 
pp: Bojki, Krempy, Frankiewicza, Wójcika. 
Winkowskiego, Słapińskiego, Mięsowicza, Sta- 
rucha i Olszewskiego, a nadto jeszcze czterej 
kandydaci: Maślanka, Guta, Stolarski i Stel- 
mach, nie stracili widoków powodzenia. Dowo- 
dzi to niemałej ruchliwości stronnictwa ludo- 
wego i niewątpliwie byłoby objawem sympa- 
tycznym, gdyby za podkład służyła jedność 
narodowa, a nie kastowa nienawiść, tak 
gorliwie propagowana przez Przyjaciela Ludu ! 


Oszezerstwa syonisty. 


Niejaki dr. Saul Rafał Landau, indywi- 
widuum o burzliwej przeszłości, docent rabina- 
cki, „žurnalista“ i syonista, wyrzucony po kolei 
z rabinackiegó seminarjam we Wiedniu, z re- 
dakcji tygodnika wiedeńskiego Zeit, syonisty- 
cznej Well i ze zgromadzenia stowarzyszenia 
żydowskiego „Union* we Wiedniu, przypłynął 
na mętnych falach agitacji wyborczej do na- 
szego kraju i zarzuciwszy sieć w okręgu miej- 
skim Złoczów - Brody pragnie ułowić dla siebie 
mandat poselski do rady państwa. Jako wędki 
używa hasła: nie wstąpienia do Koła polskiego, 
a sądząc, że to jedno już dostatecznie kwalifi- 
kuje go na posła z Galicji, narzuca się wszędzie 
z tym „programem“, który, zdaniem jego, po- 
winien mu zapewnić sympatję, uznanie i po- 
parcie wszystkich prawdziwych demokratów. 


cję, jak ono kraj nasz kocha i przed obcymi go 
przedsławia i czego Galicja po niem w przy- 
szłości spodziewać się imoże, o tem poucza ko- 
korespondencja o prawyborach 


We Lwowie, piątek Ania 23 listopada 1800 


tradne do spełnienia zadanie, bo cięży ono na | u nas w Galicji, a dzisiaj jeszcze w zaborze : 
$ 


i 


We 


waniu szlachty, rozstrzygną się również losy 
żydowstwa (H). Gdyby szlachcice antysemiecy 
(antisemitische Schlachzizen) i ich żydowscy fa- 
ktorowic znów uzyskali przewagę, natenczas 


! grozi żydom galicyjskim los ich współwyzna- 


wców w Rumunji“. 

Do tego „interwiewu* dodaje wrzekomy 
korespondent Mornmy Leader od siebie nastę- 
pUJĄCĄ uwage: 

„To upomnienie męża, z pewnością kom- 


pelentnega (!), około interesów żydów galicyj- 


skich wysoce zasłużonego (!!), powinnyhy doty- 
czące slery wziąć sobie do serca, nim nie będzie 
zapóźno*. 

Takie fantastyczne brednie „Sohreibjangć - 
łosa* krążą w dziennikach angielskich o naszym 
kraju, lakiemi bcezeenemi obelgami mści się 
chore na manję wielkości indywidnum, za to, 
Że kraj nasz nie chce go mieć swoim posłem... 
Młodzieniaszkowi temu nie wystarcza szkalowa- 
nie naszych słosunków w Anglji. gdyż postarał 
się o to, że pismo berlińskie, Jüdische Presse, 
przedrukowało całą powyższą elukubrację, a nie- 
zawodnie wkrólce spotkamy się z tym obskur- 
nym produktem ducha p. Landaua w innych 
krajach. 

Dobrze przynajmniej, że p. Rafał Suul od- 
słonił w czas przyłbicę i pokazał wyborcom, z 
kim mają do czynienia. Na tle tej korespondencji 
hasło jego niewstąpienia do koła polskiego na- 
biera pewnego specjalnego znaczenia i wiemy 
już. w jakim celu ten wróg kraju naszego pra- 
gnie założyć jak wszędzie głosi — „klnb ży- 
dowski*. 


r a a y 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 18 listopada. 
(fr.) Niemoc, brak sił żywotnych, na który 
laboruje giełda wiedeńska od dłuższegą czasu, 
w obecnym okresie może jej wyjść na pożytek. 
Bardziej żywotne targi bowiem, jak n. p. ber- 
liński uznały za właściwe po wypadku wybo- 
rów w Stanach Zjednoczonych objawić swa 
żywotność spekulacją zwyżkową w wielkim sty- 
lu — pokazuje się jednak, że spekulacja la 
oparta była na kruchych podstawach i że ani 


, Mac-Kinley, ani republikanie umerykańscy nie 
Jak indywiduum to zapatruje się na Gali- | 


w Zborowio, : 


umieszczona aż w londyńskim dzienniku Morn ng . 


Leader, która Lo korespondencja pochodzi naj- 
widoczniej od „naszego“ Saula Rafala, 
osoby tu wymienione, między któremi znajduje 
się nazwisko starosty złoczewskiego Rodera, 
należą właśnie do tych, z któremi p. Landau 
miał niedawno sposobność zetknąć się bliżej 
w czasie swej podróży agilacyjnej w Źłoczowie 
i Brodach. Przypisując widocznie tym osobom 
winę swej zupełnie nieudałej wycieczki, wylewa 
nu nie caly żółć niechęci i nienawisci, którą 
bryzga także na cały kraj nasz, a to cytując 
Tut rciew mit dem Reichsrathscundidaten Herrn 
Dr. Landau (1) Ten ciekawy auto- interview, 
który jest zarazem pierwszym w życiu „inter- 
viewem* dra Landaua, opiewa jak następuje: 
„Najbardziej interesującym jest to, co nam 
opowiada korespoudent wiedeński Mornig Leader 
w interwiewie z „kandydalem do rady państwa* 
(!) dla Brodów, p. drem Landau em. Wedle tego 
organ przyboczny namiestnika zagroził żydom 
rozruchami na wypadek, gdyby głosowali prze- 
ciw kandydatowi centralnego komitetu wybor- 
czego. Szlachta klerykalna założyła nawet oso- 
bny antysemicki komitet wyborczy, aby żydom 
napędzić strachu. P. dr. Landau mniema, że w 


waną przyjaźń, za ten spokój, z jakim do niej 
przemawia. W duszy czynił stałe postanowienie, 
aby wytrwać na lej drodze, widział jaśniej niż 
kiedykolwiek, że dla chwilowego kaprysu, dla 
szału namiętności, nie ma prawa łamać S2CZę- 
ścia tej kobiety. Czuł, że ona zeszedłszy z drogi, 
którą w życiu swem za swoją obrała, nie znala- 
złaby szczęścia, że upojenie miłosne w jego ob- 
jęciach, wnet zamicniłoby się w wyrzut sumie- 
nia, w żał spóźniony, któryby ją może i do 
rozpaczy mógł doprowadzić. 

— Ale uważała pani, jak ciotka uprzejmie 
mnie powitała, po wydanym na mnie wyroku, 
wydaje mi się to dość oryginalnen — przemó- 
wił poeta. 

— Uczyniła to z pewnością w intencji, abym 
ja nic panu o tem nie wspominała. Najlepiej 
tcż będzie, jeżeli pan uda, że o niczem nie wie. 

— /astosuję się do życzenia pani, zresztą — 
ciągnął Henryk dalej, wtapiając w młodą ko- 
bietę swój wzrok badawczy — nie długo z przy- 
wróconej mi łaski będę mógł korzystać, w tych 
dniach wyjadę na południe. 

Berta zbładła bardzo, lzy uczuła pod po- 
wiekami, ale jrzemogła się i patrząc mu w oczy 
z głebokim smutkiem przemówiła. 

— Jedź pan, tak będzie lepicj! 

— Ach! gdybyś pani chciała mnie zrozu- 
mieć, gdybyś mogła wyrzucić z twej duszy ten 
niepotrzebny balast... przesądów — wyszeptał 
znowu namiętniej. 

— Nie zmienię się, nie podobna. A pana 
proszę o zachowanie mi swej przyjaźni, bo bez 
niej byłoby mi... smutno! 

— Posiadasz ją pani na zawsze!.. Zaiste 
dziwna z ciebie kobieta, tak demoniczna, a je- 
dnak... 

Nie mógł dokończyć, bo hr. Radziecka po- 
wstała i zwracając się do nich przemówiła: 


bycia i tonu mowy z nią, wdzięczną za okazy- | 


tej walce wyborczej, która rozstrzygnie o pano- ; 


gdyż | 


mają żadnego cudownego iekarstwa na te cho- 
roby ekonomiczne, które Lrapią państwa euro- 
pejskie. To też reakcja już dziś objawia się w 
Berlinie w sposób bardzo nieprzyjemny, u nas 
zaś nie było prawie żadnej spekulacji na tle 
wyborów amerykańskich. to też nie ma obecnie 
reakcji, przeciwnie, sposlrzedz się daje wielce 
pocieszający objaw, że publiczność zaczyna 
przychodzić do rozumu i o wiele trudniej niż 
dawniej daje się wciągać do gry giełdowej, a 
fundusze swoje lokuje w papierach pewnych, 
nie podtegłych zmiennym kaprysom spekulacji 
giełdowej, a wieć w rentach, listach zastawnych 
dobrych instytucyj, w priorytetach kolei gwa- 
rantowanych przez państwo. w papierach ko- 
muanalnych itp. Zwral len ma bardzo doniosłe 
znaczenie, przez dosyć dlugi bowiem okres osta- 
tui manja spekulacyjnu wytworzyła laka nie- 
chęć ogólną do lego rodzaju papierów lokacyj- 
nych. że ani kraje, ani gminy, nawet najbo- 
gatsze, wprost nie mogły zaciagnąć żadnej po- 
życzki, gdyż papieru czleroprocentowego nikl 
kupować nie chciał, "Teraz dapiero wychodzi 
np. na jaw, że banki należące do grupy Rot- 
szyldowskiej, które objęły z początkiem bieżące- 
go roku do spieniężenia rentę węgierską za 60 
milionów koron. pomimo, że maj: wyrobioną 
pierwszorzędną klientel, nie były w możności 
rozsprzedać tej renty pomiędzy publiczność, lecz 
mutiały się uciec do fortelu, by otrzymać za 
nią pieniądze. Udało się im mianowicie nakło- 
nić kilka wielkich towarzystw asekuracyjnych 


WZ A RZ) 


— Chodźmy stąd, pan z nami, nieprawdaż 
panie Głowaniecki? Żegnam pana, panie Skner- 
ski, do mnie prosze się nie trudzić, gdyby pan 
mial jakiś interes, Le listownie proszę każdą 
sprawę załatwić. A ze względu na dawaj ży- 
czliwość, jaką dla pana miałam, szczerze radzę 
usunąć się powoli z kółka naszych wspólnych 
znajomych i oddać sią prawdziwemu inilo- 
sierdzin. 

Jo się w duszy p. Zenona działo, tego on 
sam dobrze nie pojmował, doznawane upoko- 
rzenia wywoływały w nim wściekłość, chęć 
zemsty. miał ochotę rzucić się na wszystkich 
obecnych, zmusić ich do milczenia. Blade wargi 
przybrały kolor siny, oczy krwią nabiegły, nogi 
pod nim drżały tak, że z trudnością równowagę 
utrzymywał. Rapten widocznie jakaś mysi zba- 
wcza do głowy mu przyszła, bo prawdziwie 
szątański uśmiech wykrzywił dolną część jego 
twarzy, żywo postąpił naprzód, drzwi sobą za- 
słaniając i chrapliwym świszczącym głosem za- 
syczał: 

— Nim pani hrabina stąd odejdzie, może 
zechce przejrzeć te pergaminy ciekawe, które 
pani Lidzińska przyszła oglądać u p. Głowanie- 
ckiego. 

Berta rzuciła rozpaczliwe spojrzenie na ba- 
rona, Henryk żachnął się niecierpliwie: 

— Nie pana rzeczą proponować oglądanie 
mojej własności. 

— Jeżeli pana tak interesują, — odezwał 
się baron Surmiecki z zupełnym: spokojem — 
to sądzę, że nasz poeta zgodzi się chętnie po- 
kazać je panu jutro, bo teraz z nami wychodzi, 
a hrabina wiem, Że w takich tascykułach nie 
gustuje. 

— Masz rację baronie, za 


moich czasów 


kobiety do pergaminów nie zaglądały — odpo- , 


wiedziała staruszka z godnością. 
-- A ja najchętniej szanownego pana ju- 


i 


Henryk z drwiącym uśmiechem, głęboki ukłon 
przed Sknerskim składając. 

Pan Żenen od drzwi odstąpił, ostatnia de- 
ska ratunku. dzięki interwencji barona, wy- 
mknęła mu się. Intuicyjnie był przekonany. że 
histerja pergaminów jest zmyslona, z drugiej 
strony, wizyty Berty z baronem u poety pojać 
nie mógł. Wszak dość długo żył na świecie, aby 
nauczyć się obserwować to, co się w koło niego 
działo. Flirt pani Lidzińskiej z Henrykiem od 
pierwszej chwili zwrócił jego uwagę i naprowa- 
dził do ułożenia planu, który w ostatniej chwili 
zawiódł go sromołnie. 

Coś w tem było? -— ale co? — daremnie 
wysiłał cały siłę swej inteligencji i przebiegłości, 
aby rzecz tę zbadać, 

Hr. Radziecka, już bez słowa pożegnania, 
oparta na ramieniu barona, wyszła z pokoju. 
Berta zimnem i dumnem skinieniem głowy ob- 
darzywszy gospodarza, za ciotką podążyła. Osta- 
tni wysunął się poela, w progu zatrzymał się 
jeszcze i pogardliwem spojrzeniem mierząc Skner- 
skiego. ironicznie przemówił. 

— A więc jutro będę oczekiwał 
zyty pana. 


miłej wi- 


Pan Zenon gniewnie drzwi za niim za- 
trzasnał. 

Gdy został sam - sam wśród ścian tych, 
które niedawno były świadkami jego marzeń 


o swej przyszłej wielkości, o sławie jako do- 
broczyńcy ludzkości. opadł go rapleni żal tak 
serdeczny zæ  wszystkiem, co utracił w jednej 
chwili, że usunąwszy się na kolana przed krze- 
słem. na którem hrabina siedziała niedawno, 
gorzko zapłakał nad sobą. 

Życie całe pracował nad tem i poświęcił 
temu, co dziś jedna chwila zniszczyła na zaw- 
sze, bezpowrotnie. ? 

Przecież on tych miljonów nie chciał i nie 


Rok XXXIII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biar» Administracji „Dziennika Polskiego", pla: 


Marjacki |. 6 i 7 i wszystkie Biura dzieupików 
we Lwowie i na prowincji. 


Wiedniu: pp. Haasenslein & Vogler, (Otto Maas, 


Doniesienia o 
i'rywatne korespendencje 24 


Urohne ugłoszenia 3 halerzy od wyrazu 
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I 


| 


tro u siebie ich widokiem nuraczę — odparł | 


' 
t 


M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rudot 
Moosse i | Danneherg; w Paryżu: ( Aĝam 3" 
rue de Varenne. 


'Jyloszenia przyjmuje się za opłata 20 halerzy od sednep. 


wiersza drobnym drukiem (petit). 

slubach, zaręczynach 1 imne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz ( koronę 
i nekrologja 40 halerzy ud 
wiersza. 

Pomueszkanie 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane'' 


60 halerzy od wiersza. 


kategoryj, będące własnością ich funduszów re- 
zerwowych, wymieniały na rentę węgierską, by 
w ten sposób przypodobać się Rotszyldowi i 
jego sztabowi. Tylko w ten sposób udało się, 
mówiąc językiem giełdowym, „ulokować* osta- 
tnią partję renty węgierskiej, ucierpiały jednak 
na tem owe papiery, za które ją wymieniano, 
bo oczywiście kurs ich spadł z powodu zna- 
cznej podaży. Dziś, jak wspomniałem, stosunki 
pod tym względem już znacznie się poprawiły, 
połepszenie to trwa już kilkanaście dni i robi 
coraz większe postępy — lo też spodziewać się 
można, że kraje, gminy i instytucje uprawiają- 
ce kredyt hipoteczny, skorzystają z tego i że 
niebawem pojawi się na largu cała serja no- 
wych pożyczek i nowych walorów lokacyjnych. 

Niemieccy spekulanci, inscenując z powodu 
zwycięstwa Mac Kinleya haassę na całej linji, 
wychodzili z tego zbyt sangwinicznego założe- 
nia, że przemysł niemiecki zagrożony ostatnimi 
czasy znacznie konkurencją amerykańską, ode- 
tchnie teraz swobodniej i że stosunki pod tym 
względem muszą w okamgnieniu się poprawić. 
Ta ewentualność jednak do tej pory nie nastą- 
piła. Przeciwnie, dwa tygodnie już minęło od 
wyborów w Ameryce, a raporty o stanie przed- 
siębiorstw przemysłowych w Niemczech, zwłasz- 
cza Żelaznych, są jeszcze niekorzystniejsze niż 
były przed tymi wyborami. Na razie tylko fa- 
bryki wagonów w Niemczech mają podostat- 
kiem zajęcia, ale i to do czasu, wszystkie zaś 
innego rodzaju przedsiębiorstwa żelazne, huty i 
walcownie cierpią na brak zamówień. W zakła- 
dach „Kónigshńtte* np. od soboty do wtorku 
więcej niż połowa personalu nie miała zajęcia. 
Pod wpływem tego rodzaju doniesień, nie ma 
już dziś nawet śladu z ostatniej eksplozji zwyż- 
kowej, wywołanej zwycięstwem Mae Kinleya i 
wiele niemieckich walorów przemysłowych spa- 
da znów, jak to mówią „na łeb, na szyję*. 

W Austrji moglyby stosunki jednym zama- 
chem poprawić się bardzo znacznie, gdyby no- 
wy parlament okazał się chętnym i zdolnym do 
pracy. Ponieważ jednak nie ma eo do lego je- 
szcze najbiniejszej pewności, przeto i giełda po- 
zostaje nadal w stanie na pół lelargicznym. 


| Zwierzchnik rządu austrjackiego rozwijał wpra- 


wdzie niedawno na zjeździe przemysłoweów swój 
program ekonomiczny. giełda jednak nie refle- 
kluje na razie ta to, bo nie wie, czy ten program 
będzie mógł być urzeczywistnioy. Jedna tylko 
rzecz na razie jest już dla niej pewną, to jest, 
że subwencja państwowa dla Towarzystwa że- 
glugi parowej na Dunaju zoslanie przedłużona, 
czy to na mocy uchwały parlamentarnej, czy na 
mocy paragrafu czternastego. 


Marsylia. 


(Z powodu przyjazdu Krugera). 

Port marsylski. Dzisiaj ubrany jeszcze w 
wieńce i festony. girlandy i chorągwie, któremi 
chciano uczcić IKriigera, gościa i bohatera z da- 
lekiej Afryki. 

Jak przecież ów port i miasto samo wy- 
glądają w dni powszednie, nie wtedy, gdy je 
przyozdobiono na znak wesela lub hołdu. 

Marsylia leży pomiędzy ujściem Rodanu i 
Tulonem, u podnóża skalistych odnóg Alp pro- 
wensalskich nad zatoką du Lion na wybrzeżu 
poludniowem Francji. Pierwszy to port Francji, 
a po Londynie, Liverpolu i Hamburgu czwarte 
zajmujący miejsce pomiędzy portami Europy. 
Ale bo też i miejsce na ów port wyszukali 
jeszcze na sześćset lat przed Chr. najlepsi że- 
glarze świata całego, Fenicjanie. Niektórzy hi- 
storycy twierdzą, że miasto i port istniały nie 
w GO0Vym, lecz już w S00ym roku przed Chr. 
Feniejan wyparł inny naród żeglarski, Grecy. 
pragnał dla siebie, czemu i za co kara taka go 
spotkała, czemu Opatrzność dozwoliła, aby 
człowiek lak święty, tak sprawiedliwy jak on, 
w takie niezasłużone nieszczęście popadł! 

Góż w tem złego było. że chciał hrabinie 
oczy olworzyć na grzeszne zachowywanie się i 
nietakt siostrzenicy! — Ach gdyby nie ten 
Surmicki! — bo on wdał się w lę sprawę, 
on niezawodnie, ale jakim sposobem? Czyżby 
Berta się przed baronem zwierzyła ? — lub czy 
to było halucynacją może z jego strony? czyż 
fałszywie ə uczucie żywsze dla pocty ją po- 
sądził. 

Myśli mu się plątały, krew do głowy ude- 
rzała, w skroniach czuł ból nieznośny. 

— (o robić? — jak się z tego wywinąć? 
jak wybrnąć? jak odzyskać choć w części zau- 
fanie i życzliwość hrabiny? Ach! te miłe wi- 
zytki u niej! ta doskonała herbata! te smaczne 


ciasteczka, a nadewszystko to uznanie jego 
wyższości, lo poddawanie się jego woli! — 
a leraz? 

— Musi znaleźć jakiś sposób, aby się 


oczyścić w oczach hrabiny. o innych mu nie 
chodzi, ale od niej zosłać usuniętym na zaw- 
sze! Ale dożyć chwili, gdy swój majątek cały 
podzieli między siostrzenieę, a Norbertanki, a bo 
teraz niezawodnie znowu swoje sympatje w 
tamtą skieruje stronę! 

— Nie, to być nie może! On do lego nie 
dopuści. 

Chwycił płaszcz, zarzucił go na ramiona, 
nałożył kapelusz, zamknął kancelarję i ocięża- 
lym krokiem ze schodów zeszedł. (hciwie wcią- 
gnął w swe płuca zimne, ostre powietrze, czuł 
ogień. palący w gardle i w piersiach, niezważa- 
jąc na mrożny wiatr, rozkoszował się tym chło- 
dem wieczoru zimowego, zwolna, męczony 


dręczącemi myślami, podążył do swego mieszka- 
(Cuy dalszy nastąpi) 


nia na probostwie. 


2 


` 


Ci owo miasto nazwali Massalia. Zdobywcy 
Rzymianie, zmienili nazwę tę na Massilią. Była 
to pod owe czasy arystokratyczna rzeczpospo- 
lita, która założywszy szereg kolonij greckich na 
wybrzeżu Galji i Hiszpanji, sprawowała nad 
niemi hegemonię przez wieki długie. Aż do 50go 


| 
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roku przed Chr. miasto rozwijało się i kwitło. ` 


Gdy jednakże w wake pomiędzy Pompejuszem i 
Cezarem Massilia stanęła po stronie pierwszego 
z nich, zwycięski Cezar zemścił się, odbierając 
miastu znaczenie i bogactwa. Bądź co bądź, 
zniszczyć miasta nie zdołał: ocalił je port. bę- 
dący w wybornem położeniu. 

Podczas wieków średnich należała Marsylja 
'do Burgundji i Arelatu. W 1482 r. poddała się 
królom francuskim, a za Ludwika XIV straciła 
resztki swej odrębności. Podczas wielkiej rewo- 
lucji dlatego odrazu przyłączyła się 
pospolitej. Zresztą górowały w niej zawsze ży- 
wioły skrajne. W 1871 r. wybuchła tutaj ko- 
muna, jak w Paryżu, a obecnie rada miejska 
i magistrat są w reku socjalistów. 

Podług spisu liutuości z 1891 r. Marsylja 
jako miasto miała 305.523 ludności: jako gmina 
w 1896 r. 447.334 ludności, w tem Włochów 
około 50.000. zajętych przeważnie pracą wy- 
robniczą i robotami ziemnemi. 

Port w roku 1844 składał się z niewicl- 
kiego basenu (28 hektarów), zwanego obecnie 
starym. Teraz liczy pięć basenów o 300 he- 
ktarach objętości, zasłoniętych lamą na 56 ki- 
lometrów długą. Owe roboty kosztowały prze- 
szło 100 milionów franków. Port ma liczne 


do rzeczy- ; 


i 
l 


„qnais* kamienne, doki i magazyny z kamienia ' 


i żelaza, 7 windami hydraulicznemi. W budowie 
elewatory zbożowe. Do portu Joliette zawijają 
francuskie parowce pasażerskie; w Bassiu Na- 
tional stoi flota wojenna francuska: Bassins 
du Lazaret i d'Arene służą dla okrętów komu- 
nikacji oceanowej. 


, formie toast na część Sienkiewicza, 


Portu bronią baterje nadmorskie, porty i | 


cytadela. U wejścia da starego portu wznosi się 
skała If z portem Chateau d'If, służącym da- 
wniej za więzienie dla przestępców politycznych. 
Port ten zyskał nieśmiertelność romansem Du- 
masa „Monte Christo“. 
coraz szybciej od czasu przekopania kanału su- 
czkiego. Miasto składa się z dwu części, sta- 
rego i nowego, przedzielonych słynną na 
Francję ulicą Cannobiere, prowadzącą do 
rego portu, dalej ulicami Cours Belzunce, 
d' Aix i Boulevard des Danes. 

Stare Miasto nliczkami ciasnemi i krętemi, 


sta - 
Rue 


; zdrowie pani domu. 


„p. Prugara przy ul. Supińskiego, skaleczył się stolarz 
Port marsylski wzrasta : 


, pierwszem opaurzeniu przez stację ratunkową, odwie- 
całą ` 


które biegną spadzisto po stokach wzgórza. cal- í 


kowicie zasługuje na to miana. Mieszczą się lu 
rzemieślnicy; gnieździ nędza i występek; intaj 
po licznych szynkach i domach publicznych ma- 
rynarze marnotrawią żołd, zebrany podczas Hu- 
gich podróży. Tutaj mieszkają też robotnicy 
portowi i większość ludności włoskiej. 

Nowe miasto, na wsehód i południe od 
Cours Belzune, ma ładne ulice i obfituje w pa- 
łacowe domy i nowożytne hotele. Kanalizację 
rozpoczęto dopiero w 1891 r.; po jej ukończe- 
niu stosunki zdrowotne poprawią się znacznie. 

Marsylja, stolica biskupia, ma siedm ko- 


ściołów katolickich, z tych dwa bardzo stare, | z furą na jej obejście i zabrał na pokrycie długu 30 


i okien inspekiowych wartości 174 koron, 


sięgając XII. i XIII. wieku. 


Chluba Marsylji jest Chatean d'Eau zawie- f 


zający muzeum przyrodnicze i galerje obrazów, 
choć ludność bardziej holdnje Merknremn, niż 
nauce i sztukom. A. N. 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje miesięcznie 


I | zł. we Lwowie, 
! KET prowincji. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy 0 gimnazjum cieszyńskiem, 


Djarjusz lwowski. 
Piątek 23 lislopada. 
Powszechne wykłady 
ckie. Zakład fizyczny (Długosza 8) godz 
prof. dr. J. Zakrzewski: „O świetle.* 
T atr miejski: „Rodzeństwo*, 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


uniwetrsyle- 


W wiać 
4, wiecz. 


komedlja 


Kalendarz. Piątek (23): Klemensa p. Wsehód 
słońca o godzinie 7 minut 26, zachód o godzinie 
4 minut 8. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik br. Leon 
Piniński powrócił już zupełnie do zdrowia. Wczo- 
raj z rana prof. dr. Grzegorz Ziembicki i prot. dr. 
Antoni Gluziński orzekli pa zbadaniu, że choroba 
szczęśliwie minęła. Namiestnik wstał już z łóżka i 
wszystkie sprawy urzędu swego załatwia. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni po- 
wrócił z Wiednia. 

Mianowanie. Namiestnik zamianował konce- 
pistę krakowskiej dyrekcji policji, Władysława Guckle- 
ra, koncepistą policyjnym w etacie dyrekcji policji 
we Lwowie. 

Wybór nowego rektora uniwersytetu lwow- 
skiego w miejsce ks. dra Bilczewskiego, odbedzie się 
w przyszłym tygodniu. 

Sejm krajowy będzie prawdopodobnie zwo- 
łany 18 grudnia i potrwa do 24, z przerwą dnia 
20 z powodu wyborów z kurji miejskiej. Sejm nie 
mógł być zwołany po Bożem Narodzeniu, gdyż za- 
raz polem święto ruskie i niedziela spowodowałyby 
przerwę w naradach, przy tak krótkiem trwaniu 
sesji bardzo niewygodną. Sejm załatwi prowizorjum 
budżetowe i sprawę udziału kraju w dochodach 


z podatku od wódki. 

Konferencja galic. Kas oszczędności, na którą 
zgłosiło się dotychczas 19 Kas oszczędności, odbędzie 
się we Lwowie 15 grudnia rb. 

Z powodu tyfusu, 
Lwowie, uprosiliśmy lekarza, 
żyńskiego, 


panującego obecnie we 

dra Wiktora Leg e- 
napisanie  feljetonu fachowego 
W dzisiejszym numerze na 
jemy naszym czytelnikom ten 


o 


' się przez okno nieznani sprawcy do wnętrza cerkwi 


"zapasami zboża, przygotowanego do wysłania zagra- 


Po- 


; tyfusu, sposób jego rozszerzania się i ochronę przed | 


lw nahażna= 


dr. Legeżyński omawia istotę | 


feljeton, w którym 
tą chorobą. 

Zaprzeczenie stanowcze. Dyrekcja Il gimna- 
zjum we Lwowie ogłasza następujący komunikat: 

Ponieważ lekkomyślne osławianie tutejszego II 
gimnazjum, jako gniazda  tyfusowego, alarmuje 
i przestrasza rodziców i opiekunów młodzieży i szkodę 
wyrządza publicznemu zakładowi, przeto ponownie | 
proszę o umieszczenie następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, aby. jeden z tercjanów zeznał, 
iż dawał uczniom do picia wodę z basenu Nie- 
prawdą jest, aby ck. rada szkolna krajowa fakt ten 
dochodzeniem stwierdziła, Nieprawdą jest, aby któ- 
rykolwiek uczeń Il gimnazjum umarł, gdyż do dzi- 
siejszego dnia żaden nie zrobił tej przyjemności 
sprawozdawczemu  bajczarstwu. Nieprawdą jest 
w końcu, aby tercjan Il gimnazjum chory był na 
tyfus. We Lwowie, duia 20 listopada 1900. 
Wolf m. p. 

Nowe wypadki tyfusu 
miejski w dniu  onegdajszym 
Czarnieckiego 26 i Slryjskiej 2. 
rował na tyfus jeden żołnierz w koszarach 
rzyekich na Janowskiem, 


| 

I 

| 

j i | 
Sienkiewicz bawił przez trzy dni w Miłosła- 
| 

| 


stwierdził fizykat 
w domach przy ul.: ` 

Prócz tego zacho: 
arlyle- | 


wiu w gościnie u pp. Kościelskich. Na cześć jego 
odbyło się wielkie przyjęcie, połączone « polowaniem. 
Grono goś i tworzyli obok Sienkiewicza: księstwo 
Ferdynandowie Radziwilłowie, księstwo Zdzisławowie 
Czartoryscy, książę Włodzimierz Qzetwertyński, hra 
bia August Potocki, hrabia Sierakowski, hrabiostwo 
Kwileecy Hektorowie, pp. Adolfowie Ponińscy z córką 
Różą z Kościelca. pp. Henrykowie Mańkowscy 
z Winnogóry, p. Henryk Bloch, p. Leopold Kronen- 
berg z Warszawy i p. Jan Żółtowski z Ujazdu Na 
łowach ubito w 12 suzelb 1.200 zajecy i ba- 
żantów. Podczas ostatniego obiadu wzniósł gospo- 
darz domu w serdecznych słowach, a nader p ęknej 
który podzięko- 
wał w dłuższem przemówieniu, a w końcu wzniósł 
W sob tę popołudniu opuścił 
Sienkiewicz Miłosław, udając się da Warszawy. 
Wypadek przy pracy. W fabryce stolarskiej 


Łnkiesz heblarką w nogę dość niebezpiecznie, ho ma į 
ranę na boku stopy długą na 10 centymetrów. Po ! 


ziono Łukiesza do szpitala. 

Wypadek na Kolei Andrzej (ihamura, do- 
zorca wozów na dworcu kolei, wychylił się onegdaj 
nieostrożnie z wozu przy przesuwaniu i uderzył gło- 
wą o Żelazny słup przy torze. Ghamura odniósł dwie 
rany w głowę, jedną na tyle głowy, drugą w okolicy 
skroni. Po epatrzeniu pozostawiono go w domowej 
kuracji. 

Ostrożnie z elektryką. Przy robocie około 
łączenia drutów elektrycznych na scenie iniejskiego ` 
teatru, poparzył się dość dotkliwie robotnik, wzglę- 
dnie pomocnik dekoracyjny Władysław Szpetecki. Po- : 
ranił sobie twarz i lewa rękę; opalrzyła go stacja 
ratunkowa. 

Samowolna egzekucja. Pani Franciszka Mar- 
czak, żona ogrodnika przy ul. Fkackiej |. 11 donio- 
sła, że stolarz p. Rilecki, także na tej nlicy mieszka- 
jacy, któremu winna byla 14 koron, zajechal onegdaj 


a inspekta 


zostawił odkryte, czem wobec zimna wiele szkody 
p. Marczakowej wyrządził. 
Okradzenie cerkwi. 


7 bm. — jak nam z Zalesz zyk donoszą -- 


W nocy z dnia 6 na 
dostali 


w Sinkowie, rozbili znajdując; się w niej kasę bra- I 
ctwa cerkiewnego i zabrali z sobą cała jej zawartość, 


wynoszącą 855 k Natychmiastowe dochodzenia, ; 
przeprowadzone przez żandarmerję, wykazały, że | 
sprawcy kradzieży musieli się przeprawić przez ' 


Dniestr na Bukowinę. 

Otwarcie „Gwiazdy'* we Wiedniu. Dnia 
24 bm. w sali resursy (l.dzielnica. Reichsrathstrasse) 
odbędzie się uroczyste otwarcie połskiego stowarzy: ; 
szenia handl.-rękodz. „Giwiazda* we Wiedniu. Uro- | 
czystość ta połączona będzie między iunemi z przed: į 
stawieniem amatorsk em, na które składać się będą: 
dramat „Dziesiąty pawiłon* i komedja „Jeden z nas 
musi się ożenić! *. 

Banda zbójecka. Z więzienia w Janowie 
lubelskim umknął opryszek, Wojciech Serafin, zgro- 
madził bandę, złożona z 10 ludzi i grasuje z nią 
w okolicy Mniszewa 

Olbrzymi pożar. W Eupatorji na Krymie 
spalił się miejscowy elewalor zbożowy ze znacznymi 


nicę, oraz wielkie składy wełny. Straty obliczają na 
1.500.000 rb. 

Samobójstwo w teatrze. Podczas przedsta- 
wienia w teatrze miejskim w Humaniu, zastrzelił 
się uczeń szkoły rolniczej, nazwiskiem Brande. Sa- 


mobójstwo to wywołało wśród publiczności wielką 
panikę. | 
Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor ` 


pocz! i telegrafów, radca dworu, Jan Seferowicz, 
p wrócił z urzędowej podróży z Wiednia i objal 
urzędowanie. 

Wiadomości djecezjalne. Arehidjecczja Iwo- 
wska obrz. Administratorem w Płotyczy za- 
mianowany ks. Jay Gzyrek, b. admin. w Kamionce 
strumiłowej Konkurs na opróżnione probostwo 
w Plotyczy ogłoszono do końea grudnia rb. | 

D;ecezja przemyska. Przeniesieni: ks. Jan Cetna- 
rowiez z Leżajska do Olpin, ks. Marcin Nikodem 
z Olpin do Leżajska, ks. Teofil Girbacki z Buko- 
wska do Dobromila, ks. Antoni Miętus pozostaje 
nadal na posadzie wikarego w Tyczynie. 


lac.: 


i 

Djecczja tarnowska Pr zentę na probostwo ; 

w Chorzelowie otrzymał ks. Stanislaw Grochowski, , 
dotychczasowy praboszez w Przyszowej. Instylnowal 


się na probostwo w Skrzydlnej ks. Antoni Gawroń- | 
ski, administrator tamtejszej parafji i 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Na prowincji odbędą się w niedzielę d. 25 bm. 
nastepujące wykłady: W Drohobyczu prof. K. Kliasz : 
„O słońcu i księżycu. -- W Przemyślu prof. dr. 
Z. Krygowski: „O promieniach Róntgena. — W Sam- 
borze dyrektor dr. p. Tomaszewski: „O powietrzu.“ 
— W Stanisławowie prof. M. Westwalewicz: „Z | 
chenji życia codziennego.“ — W Stryju prof. dr. | 
Ii Kadyi: „O mózgu.“ W Tarnopolu prof. W. 
Schreiber: „Przyroda w walce o hyt.“ | 

Zgromadzenie „Sokołów“. W sobotę, dnia 
24 listopada rb. o godzinie 8 wieczorem odbędzie 
się we własnej sali nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków polskiego towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół*. Na porządku dziennym: wybór prezesa, 
tegoż zastępcy i kilku członków wydziału. 

W razie braku komplelu, walne zgromadzenie 
odbędzie się w poniedzialek, dnia 26 listopada 
o godzinie 8 wieczorem. 


, zrobiła. 


| w porze zimowej, 
; cznej z prośbą o łaskawe datki na ten cel. Wszyst- 


| Przyjdźmy choć 


i Sza, 


„neer Odrap (T osób) eykliści z olbrzymem 


* przy namiestnietwie we luwowie, 


"my gowna 
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DZIENNIK POLSKI z dma 22 listopada 1900 


m Em = 


Slub. Dnia 22 bm. odbył się w kościele pa- 
raljalnym w Orszymowie ślub znakomitego krytyka, ł 
publicysty i  powieściopisarza, p. Teodora Jeske- 
Choińskiego z hr. Cecylją Grabowską, córką śp. Pa- 
wła i Małgorzaty ze Stormouth-Willougby Darlingów 
hr. Grabowskich. 

Hołd Sienkiewiczowi. 
skiego Związku pisarzy rosyjskich, powstał projekt 
wzięcia udziała w uroczystościach jub leuszowych, 
przygolowywanych w Warszawie dła Sienkiewicza. | 

Zgromadzenie szewców. Centralny związek 
zawodowy szewców im. Jana Kilińskiego we Lwo- | 
wie, uchwalił na zgromadzeniu dnia 22 b. m. od- | 
bylem, popierać z V kurji kandydaturę dra Mieczy- 
sława Jabłońskiego, adwokata. l to zgromadzenie, 
mimo, że było zwołane za zaproszeniami, mie odbyło 
się zupelnie w spokoju, wtargnęli tam bowiem so- 
cjaliści pod komendą jednego ze „szlabowców* p. 
Rafulona i spowodowali około 10 wieczorem rozhi- 
cie zebrania. Ale, ale, jedna nasuwa się uwaga. (czy 
nie byłoby to lepiej, aby szewcy lwowscy, zamiast. 
na własną rękę uprawiać polilykę, wzięli się wspól- 
nemi siłami do pracy nad wyrugowaniem obuwia 
zakrajowego. Sprawa lo może, zdaniem naszem, da- 
leko pilniejsza, niż fabrykacja kandydatów: po- 
selskich. 

Epidemia tyfusu a wojsko. Donoszą nam , 
o fakcie, który dziwnie odbija od wydrukowanych i 
rozlepionych na ulicach „pouczeń“ jak się od tyfu- 
sn chronić należy. Między innemi znajduje się tam 
i ustęp, zalecający chronienie się od przeziębienia. 
Jak się do lych przepisów stosuje wojskowość, niech 
posłuży mały przykład. Onegdaj zapowiedział generał ` 
dywizji przegląd 15 pułku na Błoniach janowskich ; 
wystąpił więe cały pułk już o godzinie 5:tej rano 
bez płaszczów, udał się na Błonia i biorąc sam 
przegląd i powrót do koszar, wytrwać musiał wśród 
zimna i wiatru prawie do godziny 12-tej w polu- 
dnie. Zapytać się godzi, czy wobec faktu, że około 
20 żołnierzy chorych na tyfus walczy w szpitalu ze 
śmiercią, robienie przeglądów wojska bez płaszezów, 
jest na miejscu: 

Jak się wprowadza przepisy. Onegdajszą 
uchwałę rady sanitarnej i magistratu w sprawie za- 
rządzeń, mających na celu zwalezenie epidemji ty- 
fusowej, organa podwłalne tak sobie gorąco wzięły 
do serca — Że wczoraj widzieliśmy jadący od ro- 


W Jonie pelersbur- 


` gatki łyczakowskiej wóz mleczarza, na którym beczki 


z mlekiem okazale były pozatykane — brudnemi 
szmatami... 
Do wiadomości komisji sanitarnej. Po- 


lecamy opiece komisji sanitarnej dom przy pl. Kra- 


| kowskim l. 4, w którym panują niemożliwe slosun: 


ki. Przed czterema tygodniami zachorował tam stróż 
na tyfus; była tam wówczas komisja i... nie nie 
Mieszkanie stróża jest w tym domn tego - 
rodzaju, że przechodnie mylą się dość często i bio- 
ra je... za lokal ustępowy. i 
Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
Koło IV. Tow. szkoły ludowej zawiązawszy w ionie 
swem komisję fiłantropijną, której celem jest doslar- 
czenie najuboższym dzieciom szkół wiejskich ubra- 
nia, celem umożliwienia im uczęszczania do szkół 
zwraca się do ofiarności publi- 


ko, cokolwiek kto jest w stanie ofiarować, czy lo 
datki w gotówce, czy odzież przenoszoną, lub odpo- 
wiednie materjaly, lak często po domach bezużyle- 
cznie miejsca zajmujące, będzie clięlnie przyjętem. 
w ten sposób z pomocą tym bie- 
dnym, którzy łakną światła nauki, a którym nędza 
sloi na przeszkodzie ku temu. Niech każdy ofiaro- 
dawca pamięta, że jego ofiara chochy najdrobniej- 
osuszy niejedną łzę i uszlachetni niejedną du- 
szę. Okażmy w czynie, że leży nam na sercu oświa- 
ta ludu i że słowo to nie jest dla nas czczym fra- 
zescm. 

Wszelkie datki prosimy nadsyłać na ręce p. 
Wiktorowej Ungarowej, plac Marjacki l. 10. Za ko- 
misję filanwopijną: Remanowa. Ungarowa. 

W Zbarażu panuje nagminnie płonica (szkar- 
latyna). 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 


, a odznaczający się bogatą częścią lileracką, oraz wy- 
| czerpującyra działem informacyjnym — mogą naby- 


wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ po wy- 
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (GU hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Smiyusa* 16 et. (30 hal). 

* Dokładny plan miejsce w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego, Egzemplarz ` 
10 hal. 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czoreri wielkie przedstawienie W niedziele 1 święta 
dwa przedstawieni: Co piątku Higlh-Life. 
Występ najznakomitszych artystów świata. Trupa Pio- 
SŁ Vin- 
centh Goliath, Charles Diamond, harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. Miss Flo- 
nizell, produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po- 
wietrzn. MissDallgot ze swemi tresowanymi kotami. 
Broschini, żongler komiczny. Ella Myra, subretka. 
The Marths. akrobuci ekscentr. ze swoim pudlem. 
Miss Bishop, zwana „czuną Patli“ itd, — Bilety 


wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 


Karola Lndwika L 9, 

* Zebranie miesięczne Towarzystwa literackiego im 

A Mickiewicza we Lwowie, odbedzie się 24 listopuda 

b. ron godzinie 6 wieczorem w gmachu uniwersytetu 

(sala XIV) Na porządku dziennym odczyt dra Wit- 

helma Bruehnalskiego p. t: „Niemcewicz — Mickiewicz“. 
* W Czytelni dla kobiet (ulica Batorego 1. 11) 

odbędzie się w sobotę dnia 24 b. m. o godzinie 6 wie- 

czorem odczyt profesora dra Edwarda Porębowicza na t>- 

mat: Q poezji Michała Ania". 

* „Teatr miłośników sceny“ urządza dnia 25 b. m 


ulica 


przestawienie ku uczczeniu rocznicy listopadowej. Ode- 
grany bedzie dramat. L. hr. Starzeńskiego p. t.: „U Wy- 


łomu*, z czasów organizacji powstama na Ukrainie w 
r. 1861 Bilety można od dziś zamawiać. 

~ Towarzystwo „Gwiazda“ urządza w sobotę dnia 24 
|. m. wieczorek tańcami. Muzyka RO p. p. Puczątek 
o godzini S wieczorem. 

W niedzielę dnia 25 b. m. przedstawienie a'nator 
skie „Zagroda Sobkówa*, sztuka ndowa ze spiewami w 
6 «dsłonachi E. Błotniekiego. Muzyka Nowakowskiego. Po- 
czątek o godzinie © wieczorem. 

* Skala“ lwowska wządza w soholę dnia 24 b. m. 
rzecz funduszu inwalidów, wdów i sierot, wieczór św. 
Katuzyny. z udziałem kompletnej orkiestry „Skały“. 


* Ofiary na Jasną Górę (LXIII). W dalszym 
cągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: M. J. 


(| B. 3 k.; E. M, z Tarnopola 2 k. Razem (LXIII) 
Co k 


Poprzednio wykazano 5752 k. 90 h 1 dukat 
i 55 kopiejek, a więc razem (I—LXIII) 5755 k. 
90 h. 1 dukat i 55 kopiejek. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 


dowej. 
Na dom polski w Ostrawie mor. złożył p. 
Jabłoński Teolil z Drohobycza 22 kor. 
Na drzewko dla dziatwy w Gieszynie 
złożyła p. Kostro 2 kar. 
Zmarli: 
Zenon Rawiez Rojek, sekrelarz powialowy 
były komisarz rządowy 


"ae 
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w Glinianach, ogolnie znany i poważany pracownik na 
polhi patrjotycznem. zmarł dnia 21 listopada b. r. w 


| Abbazji dokąd zaledwie przed kilku dniami udał się był 


na kurację. 

W Krakowie zmarła Marja z Szajdowskich Ried lo- 
wa, żona inżyniera, w 23 r. życia. 

Adolf Józei Porecki, emer, urzędnik kolei państw . 
zmarł w Krakowie w 47 r. życia. 

Edyta Windakiewiczowa, Żona 
krajowego, zmarła w Wieliczce w 38 r. życia. 

Karol Juljan Gozdawa Strzyżowski, dzierżawca 
dóbr, zmarł w Szołomyi w 62 r. życia, 


Notatki literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Rodzeństwo“, 
komedja w 4 aktach Ignacego Grabowskiego, z udzia 
łem pań:  Bednarzewskiej, Solskiej, Węgrzynowej, 
Jankowskiej, Nałęczównej, Połęcki'j, Rybickiej, pp.: 
Solskiego, Romana, Fiszera, Felimana, Nowackiego, 
'Parasiewicza, Jaworskiego, Bednarczyka, Kosińskiego, 
Węgrzyna, Kliszewskiego, Olszańskiego t innych. 


radcy sądu 


— 


góle, ani jej gospodarki finansowej. Absolutnie 
zaś nie było moim zamiarem kogokolwiekbądź, 
czy lo z członków prezydjam, czy też samej 
rady miasta osobiście obrazić. Mogę tylko wy- 
razić ubolewanie, że wystąpienie moje i rezo- 
lucja, przezemnie wniesiona, wytłumaczone zo- 
stały w sposób, intencjom moim zupełnie obcy. 
Dr. Fruest Adam. 

Deklarację tę przyjęła izba do wiadomości. 

Między innemi przyszia także sprawa zało- 
żenia tanich składów drzewa i węgla we Lwo- 


„ wie. Izba oświadczyła się za urządzeniem tanich 


Julro w sobotę „Traviata“, opera w 4 aktach 


Verdi'ego. Ostatni występ p. Wiktora Grąbczewskiego, 
arlysty opery warszawskiej. ostatni występ panny 
Janiny Koroiewiczównej i występ p. Aleksandra My- 
szugi. 

W niedzielę popołudnin o godzinie 3'4 
„Dożyworie*, komedja w 3 aktach Al. br. Fredry 
(ojca) i „Wesele przy latarniach*, operetka w 1 
akcie J. Offenbacha. Wieczorem o godzinie 7 
„Zaczarowane koło“, baśń dramatyczna w 5 aktach 
L. Rydla. 

W poniedziałek „Rodzeństwo“, 
w 4 aktach Ignacego Grabowskiego. 

Dla powodzian. Ostatniem wydawnictwem, 
któremu śp. Stanisław rchniir.Pepłowski poświęcił 
wiele trudów i pracy, jest zbioro a księga „Dla 
powodzian.“ Z racji choroby, a następnie zgonu 
głównego inicjatora pięknej niyśli, a zarazem reda- 
ktora Księgi. wydanie tejże Księgi uleuło kiłkoly- 
godniowemu opóźnieniu. Do dui dziesięciu znajdzie 
się ona jednak w obiegu księgarskim i niechybnie 
w rękach licznych czytelników. Piękny cel wyda- 
wniclwa, przeznaczonego na ołarcie lez najbiedniej- 
szym; staranny bardzo dobór prac prozą i wierszem 
kilkudziesięciu wybitnych autorów polskich zachęci 
niejednego do nabycia „Księgi.“ 

Komitel redakcyjny, pragnąc umożliwić kupno 
księgi „Dla powodzian“ szerokim warstwom, nazna- 
czył przystępną bardzo cenę. Tom ohjętości sześciu 
arkuszy druku, wydany gnstownie i elegancko, ko- 
szlować będzie tylko dwie korony. Zamówienia pro- 
szę przesył pod adresem: Michal Rolle. Lwów, 
Czarnieckiego 12. 


Zarządzenia sanitarne. 


komedja 


Otrzymujemy nnstępujący komunikat: 
„Komisja zdrowolna odbyła wczoraj (20 
lislop da) ponowne posiedzenie pod prze- 


wodnielweta p. prezydenta dra Małachowskiego. 

Szef biura sanitarnego p. r, Hobgarski i 
lizyk m. dr. Pawlikowski, przedstawili eo do- 
lychczas zarządzono celem stłumienia epidemii 
tyfusu, przyczem cylrowo wykazano, że epi- 
demia słabnie. Po ożywcezej dyskusji, w której 
brali udział między innymi dr. Barzycki, dr. 
Rydygier, dr. Janda, dr. Pisek. zarządzono: 
Zamknięcie $ sludzien. a to w ulicy Kurkowej 
przy realności |. orj. 5. w uliey Czarneckiego 
przy realności |. orj. 26 tw ulicy Mochnackiegu 
przy realności |. orj 34, jakkolwiek bowiem 
rozbiór chemiczny i bakterjologiczny wykazał, 
że woda w lych studniach nie zawiera bakte- 
ryj chorobotwórczych — nie jest jednak pierw- 
szej jakości. 

W całem mieście czyścić baseny stu- 
dzien 2 razy w tygodniu. 

Wszelką używaną we Lwowie wodę do 
picia i innych celów, badać perjodycznie 
sposobem hakterjologicznym i che- 
micznym. 

W szkołach odwaniać wychodki siarka- 
nem żelaza. 

Urzędom rogatkowym polecić, by wpusz- 
czały do miasta mleko tylko w czystych bla- 
szanych, lub szklanych naczyniach ze słosowną 
przykrywą. 

Ziemię z wykopów 
ciągowych dokladnie 
fekeyjnymi. 

Desinfekcją rzeczy 
uadzorować ją lekarz m. 

Wszystkie powyższe zarządzenia wprowa- 
dził prezydent m. natychmiast w życie. 

Cieszy nas, że nareszcie komisja zdrowo- 
tna zabrała się energicznie do pracy, wyrażamy 
pizytem życzenie, aby z chwilą wygaśnięcia 
opidemji — nie ustała energja organów nad- 
zorczych. jak to u nas zwykle bywa. 


przy robotach wodo- 
zlewać środkami desin- 


ma kierować i 


Z izhy handlowej i przemysłowej. | 


Lwów 22 listopada. 

Pod przewodnictwem p. Jakóba Piepes- 
Poralyńskiego odbyło się wczoraj wieczorem o 
godzinie T-mej plenarne posiedzenie izby, po- 
przedzone posiedzeniem pouinem. Przedewszy- 
stkiem przedstawił prezydent izbie nowych 
członków w miejsce zmarłych, mianowicie pp.: 
dra Adolfa Lilicna, Karola Bubera i Izydora 
Goldberga. 
slów wspomnienia ś. p. Stanisławowi Szczepa- 
nowskiemu. Prezydent podniósł zasługi śp. Szeze- 
panowskiego, jako reprezentanta izby w parla- 
mencie i jego nadzwyczajne, choć może nic- 
dość obmyślane pomysły. Szczególnie przemysł 
naftowy ma Szczepanowskiemu bardzo wiele 
do zawdzięczenia. 

Przed przejściem do porządku dziennego, 
weszła na stół sprawa wystąpienia urzędnika 
izby p. dra Ernesta Adama na zgromadzenia 
przedwyborczem dnia 22 października. Przemó- 
wieniem p. Adama uczuło się dotkniętych 16 
członków izby, zarazem radnych miasta: wyto- 
(zono więc p. Adamowi postępowanie dyscy- 
plinarne, a referat jego przydzielono p. Józefo- 
wi Wczelakowi, Wynik dyscyplinarki doprowa- 
dził do tego, że p. Adam złożył izbie tej treści 
deklarację: 

„Oświadczam, że przemawiając na zgro- 
madzeniu przedwyborczem 22 października b. r., 
daleki byłem od jakichkolwiek napaści oso- 
bistych. 

Mówiłem jedynie i wyłącznie o faktach, jako 
takich. Wystąpiłem przeciw odpowiedzi p. pre- 
zydenta miasta na wniosek p. Janowskiego, a 
uie przeciw osobie p. prezydenta, tak samo pod- 
dałem krytyce uchwałę rady miejskiej, ale nie 
krytykowałem ani działalności reprezentacji wo- 
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Następnie poświęcił pare gorących ` 


składów drzewa opałowego, natomiast przeciw 
składom węglowym. Stosunki Krakowa i Lwo- 
wa są zupełnie odmienne, bo u nas biedny lud 
nie ma nawet pieców do węgla urządzonych. 

P. wiceprez. Michalski oświadczył, że i re- 
prezentacja miejska nie jest za węglem, nato- 
miast postawił tam wniosek o sprowadzenie 
drzewa z lasów miejskich, zrębanie i sprzeda- 
wanie go tanio biednej ludności. 

P. Gubrynowicz zdawał sprawę ze stanu 
szhoły handlowej. Uczęszcza do niej obecnie 60 
uczni, a to 40 na I rok, 20 na IL. Uchwalono 
starać się o utworzenie paralelki przy nzu- 
pelniającym kursie szkoły handlowej, a lakże 
starać się o utworzenie specjalnych kursów dla 
nauczycieli szkół handlowych na prowincji w 
mniejszych miastach. 

W czasie debaty nad ustanowieniem cen- 
zorów dla Banku austro-węgierskiego, zadebiu- 
tował nowy członek izby p. Goldberg po 
niemiecku, bo po polsku dobrze nie mówi. 
Po wysłuchaniu jego przemówienia, p Bacze- 
wski Leopold zażądał od prezydenta, aby za 
pytanie p. Goldberga przełożył po polsku, bo 
on po niemiecku nie rozumie. Nastąpiła mała 
konslernacja, ale p. Piepes znalazł się w kropce 
i... przelłumaczył na polskie zapytanie p. Gold- 
berga, zwracając jednocześnie uwagę p. Baczew- 
skiego, że przemówienia niemieckie są w 
izbie dozwolone. P. Goldberg po tej scenie za- 
bierał jeszcze raz głos, ale — już po polsku... 
P. Go!dberg jest powołany do izby ze Stani- 
sławowa. -Wyborcy powinni to sobie zapamie- 
tać, gdy przyjdzie do wyborów. 

Na urządzeme majsterskicii kursów szew- 
skich uchwaliła izba na razie 200 koron za- 
siłku. Dwa stypendja po 54 zł. nadala izba 
dwom uczniom szkoły przemysłowej, Antonie- 
mu Hrysiakowi i Kasprowi Rysiakiewiczowi. 

Po załatwieniu jeszcze paru spraw admi- 
nistracyjnych, prezydent zamknął posiedzenie o 
wpół do 9tej. 


Dramat małżeński. 

W Paryżu rozegrał się w sobotę wstrząsa- 
jący dramat. Około godziny pół do 2 popołu- 
dniu lokatorzy domu przy ulicy Provence |. 91, 
usłyszeli nagle na schodach trzy strzały: wyj- 
rzeli oknem, ule nie widząc nic anormalnego, 
przestali się niepokoić. Jeden z nich p. Diguet, 
mieszkający na parterze i handlujący ciastami, 
kończył właśnie śniadanie. Słysząc strzały, mru- 
knął tylko: Aha znowu ktoś zanitczyścił sobie 
mózg ołowiem! Za chwilkę jednak wybiegł na 
podwórze i wszedł na frontowe schody. 

Na drugiem piętrze znalazł na stopniach 
schodów kobietę wcale ładną, blondynę, elegan- 
cko ubraną, o wyglądzie dosyć młodym. Leżała 
na schodach, charcząc straszliwie, cała pokryta 
krwią; ręka, zdobna w brylanty, konwulsyjnym 
ruchem zasłaniała pierś. Obok niej stał człowiek 
wysokiego wzrosłu, brunet, elegancko ubrany 
i osłupiałym, błędnym wzrokiem patrzył na ko- 


nającą. Kobietą była hrabina Cornullier, męż- 
czyzną hrabia Gornulier. Widząc handlarza, 


hrabia cofnął się machinalnie o kilka schodów 
na górę, wnet jednak zrefleklował się i wrócił. 
No, rzekł handlarz, możebyś mi pan pomógł 
podnieść tę kobietę! W milczeniu hrabia pod- 
niósł głowę swej żony, której oczy tracily już 
zupełnie wyraz. Konająca wyszeptała jeszcze: 
Umieram, księdza! — Szybko, księdza i leka- 
rza — rozkazał mąż. I jakby do siebie, dodał: 
Nieszczęśliwa istoto, przebaczam ci! 

Handlarz i mąż znieśli biedną kobietę na 
parter, gdzie ją położono na ziemi, poczem 
Diguet wysłał swego subjekta po księdza i po 
policję. Skoro przyszedł komisarz policyjny, 
hrabinę przeniesiono do apteki Lafaya na rogu 
ul. Provence, podczas gdy hrabia udał się do 
komisarjatu, położonego naprzeciwko. Aple- 
karz rozebrał konającą kobietę, aby opatrzyć 
jej rany. 

Jedna kula przebiła jej skroń i wyszła górą 
czaszki, druga przeszyła lewą rękę, trzecia prze- 
szła tuż koło serca i wyszła plecami. Pierwsza 
i trzecia były bezwarunkowo śmiertelne. Wikary 
z parafji św. Ludwika d'Antin, przybywszy na 
miejsce, zaczął odmawiać modlitwy za konają- 
cych, podczas gdy farmaceuci obmywali rany. 
Ambulans miejski zajechał, na wozie złożono 
hrabinę Cornulier, aby ją przewieźć do szpiłala. 
W drodze jednak wydała ona ostatnie tenie- 
nie, wobec tego ambulans zawrócił z drogi, za- 
trzymał się przed kornisarjatem, poczem odwiózł 
zwłoki do znanej truparni la Morgue. 

Pani Cornulier odwiedzała często, podobno 
nawet za często swego adwokata i w sobolę 
właśnie wychodząc od niego spotkała sie na 
schodach ze swoim mężem, który odrazu polo- 
żył ją trapem. W komisarjacie brabia okazał 
żywy żał swojego czynu. Nie chciał zabić swej 
żony, tylko wywołać skandal i udowodnić, że po 
jego stronie jest słuszność. Znaleziono przy mor- 
dercy rewolwer, nóż, koronkę, klucze, złoty zee 
garek, złotą szpilkę i paczkę papierosów. 

Lokatorzy domu, w którym inieszka hrabia, 
wyrażają się o nim sympatycznie, natomiast 
żonie jego nie szczędzą drażliwych epitetów. 
Adwokat Leroux wypiera się, jakoby uprawiał 
miłosny stosunek z hrabiną i usiłuje wzbudzić 
podejrzenie, że hrabia zamordował ją jedynie 
z chciwości. Wypadek wzbudza w całym Paryżu 
ogromną sensację. 

Jakiż był powód tego morderstwa? Hrabia 
de Cornulier liczy lat 43. W r. 1888 został po- 
rucznikiem i ożenił się z wicehrabianką Pincau 
de Viennay, pochodzącą z bardzo bogatej ro- 
dziny. Pierwsze lata pożycia małżeńskiego były 
bardzo szczęśliwe, tak, że hrabia wziął dymisję 
» wojska i z małżonką na stałe zamieszkał w 
Dreux. (Owocem małżeństwa było troje dzieci, 
trzynasioletni syn i dwie młodsze córki. Przed 
kilku laty powstały między małżonkami swary» 
a przed czterema laty wzięli separację i widy* 
wali się już tylko po sądach. 
Proces o separację od stołu i łoża trwał 
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bardzo długo. Pani Cornulier zarzucała mężowi, 
że prowadzi się źle, utrzymuje stosunki z kilku 
metresami, a nawet z jej pokojówkami. On zaś 
zarzucał żonie, że ma kochanków, między nimi 
zaś adwokata Leroux, stałego swego zastępcę 
prawnego. Pani Gornulier opuściła Dreux i osia- 
dła w Paryżu. Za nią przyjechał adwokat Leroux, 
sprzedawszy swoją kancelarję. Również i hrabia 
przeniósł się do Paryża, gdzie zajął nieduży apar- 
tament przy ul. Madame. 


Ruch wyborczy. 


Z Bóbrki donoszą, że w przeddzień pra- 
wyborów w gminie Stoki (powiat bobrecki) agi- 
tatorzy partji radykalno-ruskiej pozabierali chło- 
pom na zastaw kożuchy itd. Środek ten nice za- 
wiódł. Chłopi jawil się przy prawyborach jak 
jeden mąż, wskutek tego lista radykalna zarówno 
w kurji czwartej jak piątej wyszła z urny wy- 
borczej ogromną większością. 

Z Sokala donoszą, że dr. Wincenty Kra- 
iński nie dał się nakłonić do kandydowania na 
posła z IV kurji okręgu Zółkiew-Rawa-Sokal. 
Natomiast zgłosił swoją kandydaturę z czwartej 
kurji starosta Franciszek Szumlański, a z piątej 
kurji ks. Paweł Sapieha. Obie te kandydatury 
postanowiono popierać. 

Nowy kandydat. W Pruchnika odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem przewo- 
dniczył Walenty Szpak z Węgierki. Na tem zgro- 
madzeniu przyjęto kandydaturę z IV kurji Jaro- 
sław-Cieszanów Antoniego Sobienia, gospo- 
darza z Moniny, jednogłośnie. 

W Krakowie na wezwanie komitetu cen- 
tralnego utworzył się miejski koraitet wyborczy. 
Przewodniczącym wybrano prezydenta miasta 
p. Józefa Friedleina, zastępcą  wiceprezydenia 
miasta p. Karola Pieniążka, sekretarzami profe- 
sora Jaworskiego i p. Szatkowskiego. Na wnio- 
sek p. dyrektora Szukiewicza, wybrano komitet 
wykonawczy i polecono mu wejść w porozu- 
mienie z innymi, już istniejącymi komitetami 
wyborczymi, stojącymi na gruncie bezwzględnej 
solidarności Koła polskiego i przedstawić wnio- 
ski co do dalszej akcji wyborczej. Do komitetu 
wykonawczego powołano oprócz prezydjum, pa- 
nów dyrektora Szukiewicza i Karola Markusa. 


izba SĄOWA. 


Budapeszt 21 listopada. 
(Bratobójca ) 

Dziś rano znajdujący się w więzieniu w Szat- 
marze 28-letni Bela Pap, właściciel dóbr i re- 
zerwowy podporucznik huzarów, został zawia- 
domiony, iż cesarz zatwierdził wyrok sądu przy- 
sięgłych, skazujący go na karę śmierci i że jutro 
rano będzie stracony. Pap przed rokiem namó- 
wił pastucha swego Zoldicza, obiecując mu wy- 
soką zapłatę, aby zastrzelił 16-letniego brata 
jego, Elemera Papa, po którym pragnął odzie- 
dziczyć majątek. Kat Bali przybył już do Szat- 
maru. 

Skazany na śmierć Bela Pap, jest synem 
popa rumuńskiego, żonatym i ojcem dwojga 
dzieci. W Szatmarze odgrywał w życiu towa- 
rzyskiem wybitną rolę. W więzieniu jest wyro- 
kiem zupełnie złamany, życzył sobie tylko zoba- 
czyć matkę, ale malka mimo próśb nie przy- 
była, bo Bela zamordował jej najukochańszego 
syna Elemcra. 

Zoldicz, który również był skazany na karę 
śmierci, został ułaskawiony na dożywotnie wię- 
zienie, drugi zaś spólnik w zbrodni kuzyn Beli, 
Zoltan Pap, został skazany na 8 lat ciężkiego 
więzienia. 

Obrońca Beli Papa wniósł do cesarza tele- 
graficzną prośbę o ułaskawienie. 

Pap wyraził prośbę, aby po wykonaniu 
wyroku, gdy zawiśnie na szubienicy, odfotogra- 
fowano go, a fotografię posłano jego ojcu, któ- 
ry przez swe skąpstwo pchnął go do zbrodni; 
gdyby zaś to życzenie nie mogło być uwzglę- 
dnione, to prosił, aby ojcu posłano przynaj- 
mniej slryczek, na którym będzie wisiał. 

Szatmar 22 listopada. 

Dziś o godz. 1 rano powieszono Belę Papa, 
skazanego na karę śmierci za zamordowanie 
brata. Ponieważ sąd odmówił jego prośbie, aby 
go na szubienicy odfotografowano, a fotografię 
przesłano ojcu, Bela napisał list do swego ojca, 
w którym robi rodzaj testamentu i zapisał tam 
sznur, na którym go powieszono. 

Lwów 22 listopada. 
(Pod zarzutem zabójstwa). 

Rozprawa Jankowskiego z Ozyszek, o której 
wczoraj dokładnie donieśliśmy, trwała półtora 
dnia. Rezultat jej jest taki, iż dowiodła, że oska- 
rżony działał jedynie w obronie własnego, za- 
grożonego życia. Potwierdzili to także sędziowie 
przysięgli, po półtoragodzinnej naradzie, w pier- 
wszych pięciu pytaniach, postawionych sobie. 

W szóstem jednak pytaniu potwierdzili 8 
głosami okoliczność, iż osk.rżony, broniąc za- 
grożonego życia, przy tej sposobności przekro- 
czył granice dozwolonej obrony własnej, 

Wobec tego trybunał wyrokujący uwolnił 
oskarżonego od zarzutu zabójstwa i ciężkiego 
uszkodzenia ciała, natomiast zasądził go za prze- 
kroczenie granie obrony koniecznej (3 431) na 
dwa miesiące aresztu. 

Oskarżony wyrok przyjął. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Melioracje gruntów włościańskich. 
W roku ubiegłym sporządziło krajowe biuro melio- 
racyjne projektów technicznych dla osuszania grim- 
tów włóściańskich rowami na obszar 2 986 morgów, 
a dla zdrenowania na 1.492 morgów.  Włościanie 
mają o tyle rzecz ułatwioną, iż oprócz bezpłatnej 
pemocy technicznej, otrzymują na len cel zasiłki 
z funduszu krajowego i państwowego po jednej 
trzeciej części kosztów, tak, iż sam  włościanin po- 
nosi tylko jedną trzecią, którą daje w robociźnie. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 22 
listopada. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 do 15'—, 
pszenica na termin 14:40 do 14:60; Żyto gotowe 
12:50 do 13:—, żyto na termin 1240 do 12 60; 
owies obroczny 12:20 do 12:60, owies na termin 
11:50 do 12:— ; jęczmień pastewny 10' — do 11:—, 
jęczmień brow. 12:50 do 13:50; rzepak 26:50 do 


27—; lnianka 21— do 22 —; groch paste- 
wny 12*— do 13*—, groch do gotowania 14:50 
do 24—; wyka —'— do —*— ; bobik 11:60 do 
1240; breczka —*— do —'—; kukurydza nowa 
m" do —'—, kukurydza stara —*— do —'—; 

120'—; koniczyna 
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czerwona 110:— do 130:—, koniczyna biała 70: — 
do 130'—. koniczyna szwedzka 
tymotka 38'— do 48 — 
Spirytus ¿oco za 50 litr. gotowy 17:75 do 
18—: paritus Tarnopol na termin 16*25 do 16:75 
Ruch ograniczony, ceny pszenicy i żyta cokol- 


jesień od —— do —*—; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5'32 do 5'34, na czerwiec-lipiec od — — 


do —'—, ma lipiec-sierpień od —*— do — —, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —'—. na 
listopad od —'— do —'—; owies na wio- 
snę 1901 r. od 5'90 do 591, na maj-czerwiec 
od —*— do —'—, na jesień odd —*— do —'—; 
rzepak na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na 
wrzesień-paździeraik od —*— do —'—, na sty- 
czeń-luly od —'— do —*—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do —'—.  Tendencja 
bez interesu. 

— Budapeszt 22 listopada. (Giełda 


sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'56 do 7:57, na październik 


na październik od —*— do —*— ; owies na kwiecień 
558 do 5'60, na pażdziernik ad —'— do — —; 
kukurydza na maj 1901 r. od 503 do 5:04, ua 
sierpień od —* — do —'-—- ra październik od — — 
do —'--; rzepak na w. - ień od —'— do =—'—. 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja spokojna. 

-- Wiedeń 22 listopada. (Giełdu to- 
warowa). Cukier surowy od k. 25:30 do —'—. Ten- 


dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3935 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 42'60 
do —*—. Tendencja silniejsza. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 
Tientsin 22 listopada. W okolicy zno- 
wu słychać było silny huk armat. Wskutek po- 
głoski, że dzielnica niemiecka ma być zaatako- 
wana, podwojono posterunki, niemieckie. Do- 
tychczas nic się nie zdarzyło, ale służący Chiń- 
czycy opuszczają oficerów europejskich, u któ- 
rych służyli i rozpowszechniają wieści, że wiel- 
kie masy bokserów maszerują na T'ientsin i 
Pekin. Wieściom tym jednak olicerowie euro- 
pejscy nie dają wiary. 

Londyn 22 listopada. Dzienniki zamiesz- 
czają telegram z Pekinu z 19 bm., donoszący, 
że wyprawa, wysłana do Kalgau, przybyła tegoż 
dnia do  Wailai i zajęła tę miejscowość bez 
oporu. 

Nowy Jork 22 listopada. New Jork 
Times otrzymał telegram: Twierdzenie kanclerza 
Buelowa, że mocarstwa są zupełnie zgodne 
w żądaniach co do Ghin, określają w Waszyng- 
tonie wprost jako niesłuszne. 

To samo pismo donosi dalej, że rząd Sta- 
nów Zjednoczonych stanowczo przeciwnym jest 
żądaniu ukarania najwyższych urzędników chiń- 
skich ścięciem, stanowczo sprzeciwia się również 
zniesieniu fortów na wybrzeżu i w Cziii. Poseł 
amerykański Conger otrzymał odpowiednie in- 
strukcje, aby w tym duchu zaprotestować. Co 
się tyczy coraz bardziej rosnących kosztów wy- 
prawy do Chin, departament państwowy już 
postanowił, aby suma wynagrodzenia szkód, ja- 
kiej żądać ma Ameryka, nie była zbyt wygó- 
rowaną. 

Londyn 22 listopada. Times donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą: Fakt, że Tung- 
fusianga nie wymieniono w ostatnim edykcie, 
ustanawiającym kary na wyższych dostojników, 
utwierdza w przekonaniu, iż Tungfuhsiang zaj- 
muje obecnie silne stanowisko na dworze w 
Singanfu. Słychać, że dwór cesarski narażony 
jest w tem mieście na różne niewygody i chę: 
tnie powróciłby do Pekinu, do czego nie dopu- 
szcza wyżej wymieniony generał. Chodzą słu- 
chy o pojawieniu się edyktów, z wezwaniem do 
gubernatorów i wieekrólów, aby przygotowali 
się do natychmiastowego rozpoczęcia wojny. 
Londyn 20 listopada. Daily Telegraph 
donosi z Waszyngtonu pod datą wczorajszą: 
Mac Kinley i doradcy jego obradują nad ewen- 
tualnością, czy Stany Zjednoczone w razie roz- 
bioru Chin będą zmnszone zdobyć sobie wolny 
handel w portach chińskich. Prezydent polecił 
pewnej wybitnej osobistości, która prowadzi in- 
teresa w Azji wschodniej, aby się tą sprawą 
zajęła. 


(Telegram „Dziennika polskiego“). 


Londyn 22 listopada. Standard w wy- 
daniu wieczornem notuje pogłoskę, że Roberts 
spadł z konia i odniósł ciężkie obrażenia. 
Londyn 22 listopada. Dzienniki podają 
wiadomość o prywatnym liście 7 Kapsładu, 
podług którego zastępca Kriigera, Szalk Burger, 
miał dnia 9 b. m. umrzeć w szpitalu wojsko- 
wym w Johannesburgu, z ran odniesionych w 
walce. Urzędowego potwierdzenia tej wiadomo- 
ści nie ma. 

Londyn 22 listopada. Biuro Reutera do- 
nosi z Bloemfontein pod datą 17 b. m.: Sekre- 
tarz gubernatora wojskowego porucznik Holle, 
oraz dwie siostry komendanta Boerów Branda, 
udali się do Branda, aby go nakłonić do pod- 
dania się. Wszystkie zabiegi pozostały jednak 
bez skutku, bo Brand nie chciał ich wcale przy- 
jąć i groził, że ich zastrzeli, jeżeli się nie oddalą. 

Londyn 22 listopada. Lord Roberts do- 
nosi pod datą wczorajszą z Johannesburga: Jak 
zawiadomił komendant z Tobanku, oddział Boe- 
rów złożony z 800 ludzi wyruszył dnia 19 bm. 
z Dewetdorp do Wepener i wrócił stamtąd te- 
goż dnia wieczorem. Boerowie zastrzelili M mie- 
szkańców Wepeneru, podejrzywając ich o poda- 
nie Anglikom różnych wiadomości. 

Londyn 22 listopada. Daily Telegraph 
ogłasza wiadomość z urzędowego źródła pocho- 
dzącą, że Roberts spadł z konia, nie podniósł 
jednak] przy tem obrażeń, tak, że mógł dalej 
prowadzić rozpoczęte działanie. Natychmiast po 
wypadku zatelegrafował Roberts do ministerstwa 
wojny z doniesieniem, że spadnięcie z konia nie 
pociągnęło za sobą żadnych następstw. 
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wiek się obniżyły, inne produkta nolują się nie: 
zmiennie. 

— Wiedeń 22 listopada. (Giełda zbu- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7:84 do 7'85. na 
maj-czerwiec od -—-*— do —'—, na jesień 
—'— da —'—; żyło na wiosnę od 765 do 
166, na maj-czerwiec od —— do — —; na | 


od 773 do 7:74; żyto na kwiecień 7:23 do 7 25, | 


| nosi z Kapsładu: 67 kierowników kopalń trans- 
waalskich udało się do Johannesburga, celem ro- 
bienia przygotowań do rozpoczęcia na nowo ro- 
bót w kopalniach w Transwaalu. 

i Londyn 22 listopada. Roberts donosi o 
wielu potyczkach, stoczonych w ostatnich dniach 
z Boerami. Tak Bocrowie jak i Anglicy ponie- 
sli straty. 


Choroba cara. 


(Telegram „Dziennika polskiego”). 


Liwadja 22 listopada. Wydany wczo- 
raj o godzinie jedenastej przed południem biu- 
| letyn o stanie zdrowia cara brzmi: Przebieg 
| dnia wczorajszego był zadowalniający. Stan 
subjektywny jest dobry. O godzinie 9 wieczorem 
| temperatura wynosiła 392 puls 76. Car w no- 

cy spał mało, mimo, że nie było po temu wi- 
| docznej przyczyny. Ogólny stan zadowalniająey. 
Wczoraj rano ciepłota wynosiła 38 puls 40. 


| DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne, 


Odznaczenia, mianowania i przeniesienia. 


Wiedeń 22 listopada. Wiener Zig. 
ogłasza: Cesarz nadał prezydentowi sądu wyż- 
szego w Pradze, Franciszkowi Jansa, z okazji 
przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku szlachectwo z uwolnieniem od taksy. 

Najwyższem postanowieniem z dnia 20 li- 
stopada zamianował cesarz prezydenta sądu 
wyższego w Bernie, Wiktora Wessely, prezyden- 
tem sądu wyższego w Pradze. 

Cesarz zamianował starszego radcę skarbo- 
wej dyrekcji w Pradze, dra Kamila Formanka i 
radcę  namieslnictwa w Pradze Antoniego 
Kirchnera v. Neukirch, radcami przy trybunale 
administracyjnym. 

Minister sprawiedliwości przeniósł radeę są- 
du kraj. Juljana Olińskiego z Suezawy do Czer- 
niowiec. Dalej zamianował radcami sądow. I. 
instancji zastępców prokuratora państwa Hen- 
ryka Kwiatkowskiego we Lwowie dla Stryja, 
Aleksandra Kosaczka w Kołomyi dla Kołomyt, 
sekretarzy sądu Teodora Allacza w Kimpolungu 
i dra Karola Plohna w Czerniowcach dla Su- 
czawy, zastępców prokuratora: dra Bohdana 
Kryniekiego w Stanisławowie dla Brzeżan, Fran- 
ciszka Moora w Sanoku dla Sanoka, wreszcie 
sekretarza sądu wyż. we Lwowie Józefa hr. Ka- 
linowskiego dla Przemyśla i sędziego powiato- 
wego Władysława Domarskiego w Waszkowcach 
dla Waszkowiec. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sekreta- 
rzy sądu: Teofila Jasienieckiego z Sanoka do 
Sambora, Eugenjusza Nazarkiewicza ze Szczerca 
do Stanisławowa, Łazarza Rosenfclda ze Stani- 
sławowa do Suczawy, Jerzego Smerykowskiego 
z Komarna do Husiatyna i zamianował sędżią 
| powiatowym sekretarza sądu Konstantego Pa- 
wlikowa w Winnikach dla Winnik, sekretarzami 
sądu zaś adjunktów: Stanisława llnickiego w 
Dobromilu dla Winnik. Zdzisława Wiszniowskie- 
go w Przemyślanach dla Przemyśian, Antonie- 
go Kuprowskiego w Ottynji dla Sołotwiny, Stan. 
Albinowskiego w Przemyślu dla Przemyśla, Zeno- 
bjusza Kopystjańskiego w Turce dla Komarna, 
dra Dymitra Dallina w Radowcach dla Kimpo- 
lungu, dra Konstantego Rybickiego w Žura- 
wnie dla Załoziec, Jana Makowskiego w Ra- 
dziechowie dla Mielnicy, dra Alfreda Handla 
w Gracu dla Czerniowiec, dra Michała Jawor- 
skiego w Kołomyi dla Bohorodczan, Mieczysła- 
wd Rossowskiego w Kozowie dla Szczerca, dra 
Emila Reginsa w Wyżnicy dla Czerniowiec, dra 
Salo Weisselbergera w Sadagórze dla Suczawy, 
dra Teolila Żukowskiego w Waszkowcach dla 


| 
| 
| 


Stanisławowa, Karola Babla w Brodach dla 
sądu wyższego we Lwowie, Tadeusza Mią- 
czyńskiego w Radziechowie dla Zborowa, Ru- 


dolfa Ilasiewicza w Kołomyi dla Stanisławowa, 
kandydata notarjalnego Stanisława Łuczako- 
wskiego w Medenicy dla Halicza, Emila Móal- 
lera w Stanestie dla Sanoka, Zdzisława Szy- 
balskiego w Medenicy dla Tłustego; zastępca- 
mi prokuratorów adjunktów : Kazimierza Wa- 
traszyńskiego w Złoczowie dla Sanoka, Michała 
Drohomireckiego w Kossowie dla Kołomyi, Jó- 
zefa Prokopowicza w Janowie dla Lwowa i 


dra Wiktora Swobodę w Czortkowie dla Sta- 
nisławowa. 
Minister oświaty  zamianował dyrektora 


pierwszej szkoły wydziałowej żeńskiej we Lwo- 
wie, Juliana Fąfarę, inspektorem powiatowym 
w IX kl. rangi dla okręgu lwowskiego; gr. kat. 
katechetę w gimnazjum tarnopolskiem. luge- 
niusza Gromnickiego, katechetą w gimnazjum 
złoczowskiem, a gr. kat. katechetę Damiana 
Konslantego Łopatyńskiego katechetą w Tar- 
nopolu. 


Z izby magnatów. 
Budapeszt 22 listopada. W izbie ma- 
gnatów przyjęto wczoraj w trzeciem czytaniu 
deklarację arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
poczem przyjęlo do wiadomości sprawozdanie 
ministerstwa honwedów o udziale jednej dy- 
wizji honwedów w tegorocznych manewrach. 


Kongres antiniewolniczy. 

Wiedeń 22 listopada. Wczoraj rozpo- 
czął obrady pierwszy austrjacki kongres anti- 
niewolniczy (Anżtsclaverei). Rozpoczęły się mia- 
nowicie obrady merytoryczne w Lrzech oddziel- 
nych sekcjach. W pierwszej sekcji obradowano 
na temat: „chrześcjańska charitas w służbie 
misyj*. Na posiedzeniu było obecnych także 
wielu misjonarzy. Na pierwszem posiedzeniu 
plenarnem wygłosił kanonik Schópfleitner refe- 
rat o sposobach nawrócenia mieszkańców Afryki. 

Następnie ks. Albert mówił o popieraniu 
afrykańskich misjonarzy, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem tych  Lowarzystw 
mają stałą siedzibę w Austro-Węgrzech. Prele- 
gent zakończył przedłożeniem odpowiednich re- 
zolucyj, które przyjęto wśród żywych oklasków. 

Z Trybunału administracyjnego. 


Wiedeń 22 listopada. Trybunał admi- 
nistracyjny odrzucił jako nieuzasadnione, zaża- 


lenie gininy miasta Wiednia, wniesione przeciw ! 
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| rozstrzygnięciu ministerstwa oświaty jako in- : 
| stancji drugiej. Na podstawie tego rozstrzygnię- ` 
| cia przyznano — na Życzenie wiedeńskiej rady . 
| 
! 


wyznaniowej — podwyżsżenie ilości godzin na- 
uki religii żydowskiej z dwóch na trzy godziny 


Londyn 22 listopada. Biuro Reutera do- tygodniowo. 


DN ga 56 kilo 100:— do 
A mą b 


? 


5) 


a— 


í PA 


Krüger w Europie. 

Paryż 22 listopada. Prezes rady gene- 
ralnej departamentu Sekwany i prezes pary- 
skiej rady miejskiej postanowili udać się w pią- 
tek na dworzec, celem powitania Krigera. 

Marsylia 22 listopada. Gzynią tu wiel- 
kie przygotowania na przyjęcie Krligera. Wczo- 
raj całe przedpołudnie padał deszcz. 

Marsylia 22 listopada. Komitet urzą- 
dzający przyjęcie uchwalił, ze względu na to, że 
okręt „Gelderland* dopiero w wieczornych go- 
dzinach przybędzie do portu, powitać Krógera 
uroczyście dopiero we czwartek. 

Marsylja 22 listopada. Okręt „Gelder- 
land* dopłynął do tut. portu dziś około 9 rano. 
Kriiger przyjmował najpierw na pokładzie za 
stępców republik południowo-afrykańskich i od- 
był z nimi naradę, a dopiero potem wyszedł na 
ląd. Na powitanie prezydenta zgromadziło się 
dziś o wiele mniej ludności, niż wczoraj, mimo 
iż pogoda jest piękniejszą. 

« Z parlamentu belgijskiego. 

Bruksela 22 listopada. W parlamencie 
odbył sie wczoraj dalszy ciąg obrad nad wyda- 
niem Sipida. lzba przyjęła porządek dzienny, 
zaproponowany przez dep. Woeste, a wyraża- 
jacy, że rząd wypełnił swą powinność! 


Milan we Wiedniu. 
Wiedeń 22 listopada. Wbrew pogło- 
skom, że Milan opuszcza na zawsze Austrję, 
przybył on znowu do Wiednia, wracając 


z Węgier. 
Cyklon. 

Nowy Jork 22 listopada. Miasto Ko- 
lumbia nawiedził wczoraj wieczorem cyklon. 
który zniszczył całą północno-zachodnią część 
miasta. Podług dotychczasowych wiadomości, 
poniosło śmierć 15 osób. 

Nowy Jork 22 listopada. Cyklon spu- 
stoszył kilka miast w stanach Tennessee i Mis- 
sissipi. W Kolumbii zginęło wskutek cyklonu 
15 białych i 22 murzynów. 

Nowy Jork 22 listopada. Podług dał- 
szych doniesicń liczba ofiar cyklonu w stawie 
Tennessee wynosi 50 osób. 


Pogłoska o dymisji min. Rezeka. 

Praga 22 listopada. Politik donosi, iż 
poseł Stransky powiedział, że w razie takiego 
rozwiązania kwestji prezydentury w apelacji 
praskiej, jakie dziś ogłasza Wiener Zig. — 
minister dla Czech dr. Rezek poda sie do 
dymisji. 

Wiedeń 22 listopada. Dr. Stransky, 
który bawi we Wiedniu, wyjaśnia, że korespon- 
dent Politik nie zrozumiał. Minister Rezek po- 
wiedział mu tylko ogólnikowo, że poda się do 
dymisji, gdyby w nominacji nowego prezydenta 
apelacji w Pradze dopatrzył się jakiegoś nie- 
przyjaznego aklu wobec Czechów. Gdy dotych- 
czas nie ustąpił, widać, że nominacji nowej nie 
uważa za akt nieprzyjazny dla Czechów. 

Wiedeń 22 listopada. Z pewnego źródła 
dowiaduję się, że wszelkie pogłoski o dymisji 
dra Rezeka są nieprawdziwe. 


Z parlamentu francuskiego. 
Paryż 22 listopada. W izbie deputowa- 
nych toczy się dziś w dalszym ciągu dyskusja 
nad budżetem dep. Sembata w sprawie znie- 
sienia ambasady francuskiej przy Watykanie, 

odrzuciła izba 299 głosami przeciw 198. 


Wiedeń 22 listopada. Wiener Abendpost 
zaprzecza wiadomości jednego z pism wiedeń- 
skich, jakoby ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozstrzyg ięlo, by wszyscy ci, którzy opłacają 
podatek w kwocie tylko 4 guldenów (Vier julden- 
minner), którym jedna ten poditez oloisia) 
byli wpisywani na listy wyborcze. 

Budapeszt 22 listopada. 
chał wczoraj wieczór do Walsee. 

Praga 22 listopada. Wczoraj ukoń?zəno 
wybory uzupełniające do rady miejskiej przez 
dozonanie kilku wyborów ściślejszych. Ogółem 
wybrano: 11 Staroczechów, 14 kompromisowych 
kandydatów stronnictwa staroczeskiego i młodo- 
czeskiego, S Mlodoczechów, 3 sambistnych kan- 
dłydatów. 

Opawa 22 listopada. Czesi i Polacy na 
Szląsku wybrali podkomitet, do którego w :szło 
po 3 mężów zaufania Polaków i Czechów, ce- 
lem zbadania stosuuków językowych na granicy 
językowej niemiecko-polsko-czeskiej i celem czu- 
wania nad równouprawnieniem jężykowem. 

Walsee 22 listopada. Dziś o 11 przed 
południem odbyły się w obecnosci cesarza chrzci- 
ny córki arcyksiężnej Marji Walerji. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Do nowego arcybiskupa ks. Bilczawskie- 
go, udała się wczoraj o godzinie 12 w południe 
deputacja reprezentacji miejskiej, aby mu złożyć gra- 
tulację i wyrazić radość swoją, iż w jego właśnie 
osobie otrzymała swego arcypasterza. W deputacji 
wzięli udział prezydent Małachowski, obaj wicepre- 
zydenei Michalski i Giuchciński, jako też przewodni: 
czący wszystkich sekcyj radni: ks. Lenkiewicz, dr. 
Mavrjanski, dr. Szpilman, dr. Radziszewski, wreszcie 
wiceprezydent magistratu p. Romanowski. 

Nowy dostojnik kościoła przyjął depulację w 
prywatnem swem mieszkaniu przy klasztorze OO. 
Bernardynów. 

Imieniem deputacji przemówił prezydent Mała- 
chowski. Wyraził w gorących słowach radość, iż no- 
minacja na arcyhiskupa właśnie ks. Bilczewskiemu się 
dostała, jemu, który zawsze doląd zaznaczał w sło- 
wie i czynach, iż interesa miasta są mu drogie i 
Że stawia je bardzo wysoko. 

Przy tej sposobności wspomniał prezydent, iż 
miasto Lwów zawsze jak najgorliwiej broniło świętej 
wiary katolickiej, jak świadczy o tem niejednokro- 
tnie hislorja krwawych oblężeń Lwowa przez nie- 
przyjaciół tej wiary Turków, Tatarów i Kozaków. Te 
same uczucia katolickie żywi miasto i dziś i będzie 
iym pietyzmem i czcią otaczać osoby zwierzchnika 
metropolji lwowskiej, jaka się tak wysokiemu do- 
stojnikowi kościelnemu należy. 

W odpowiedzi na tw przemówienie odrzekł 
krótko ale serdecznie nowy arcybiskup, iż dziękuje 
deputacji za jej przybycie, dziękuje za zapewnienia, 
które przed chwilą słyszał i ze swej slrony może 
również zapewnić reprezentację miasta, iż pospieszy 
temu miastu ze swą pomocą i radą wszędzie tam, 


Cesarz odje- 


` gdzie tej jego obecności i rady, jakoteż pomocy za- 


żąda miasto pod względem religijnym i narodowym. 
W tych wypadkach może nań liczyć z całą pewnością. 
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„Posłuchanie to u nowego arcybiskupa skończyło 
się w pół do pierwszej w południe. 

Tyfus we Lwowie. Wczoraj zgłoszono nowe 
dwa wypadki, a mianowicie w domu przy ul. Bla- 
charskiej 1l. 1 i przy ul. Piekarskiej l. 17. Prócz 
tych, dwa wypadki przy wojsku: jeden przy pułku 
artylerji, a drugi przy piechocie na Janowskiem. 

Braciszek OO. Dominikanów, Gundysław Grech, 
zmari onegdaj na tyfus. 

Była artystka teatru krakowskiego, p. 
Zofja Grodzka, dostała onegdaj nagle pomięszania 
zmysłów. 

Delegatem uniwersyletu lwowskiego na jubi- 
leuszu uniw. czerniowieckiego, wybrano prof. dra 
Ludwika Ćwiklińskiego. 

Wypadek na kolei. Na stacji kolei półno- 
cnej w Chybiu na Szląsku austrjackim, przejechał 
pociąg 71-letniego wyrobnika z Chybia, rozrywając 
ciało na dwie połowy. Czy tu zachodzi fakt samo- 
hójstwa, czy nieszczęśliwy wypadek, nie wiadomo. 
U NET: _J-__ Z_a a ne 
Wiadomości giełdowe. 

Wiedeń 22 listopada. 

(fr.) Z Anglji i Belgji nadchodzą doniesienia, 
Że 1 tamtejsi producenci żelaza tak samo jak nie- 
mieccy cierpią na brak zamówień. Niemieckie zaś 
zakłady fabryczne w Laurahiitie od soboty do wtorku 
wcale nie utrzymywały ognia w swych piecach hu- 
tniezych, gdyż przez cały tydzień absolutnie nie są 
w stanie zatrudnić robotników, chcą więc przynaj- 
mniej na węglu oszczędzić przez wygaśnienie ognia 
w ciągu trzech dni w tygodniu. Wiadomości te 
oczywiście zwiększyły lylko pesymistyczny nastrój 
targu herlińskiego. Tak zwany „związek stemplowy*, 
obejmujący największe banki niemieckie zarówno 
akcyjne, jak i prywatne, zwrócił się do kanclerza 
rzeszy niemieckiej z petycją, aby wniósł w parla- 
mencie projekt złagodzenia ustawy giełdowej, przed- 
stawiając, że oheene stosunki muszą doprowadzić 
cały interes bankowy niemal do ruiny, a przecież 
rząd polrzebuje w najbliższym czasie silnego i zdro- 
wego świałla bankowego. Z drugiej strony związek 
niemieckich: agrarjuszy wniósł od siebie petycję, w 
której domaga się czegoś wręcz przeciwnego. bo 
zasilenia ustawy giełdowej. Widocznie bankierzy nie- 
mieccy chea wymusić na rządzie pewną koncesję w 
zamian za udzielenie mu pożyczki. której on nie- 
bawem będzie potrzebował. Na naszym targu podro- 
Żała dziś gotówka w eskoncie prywatnym. 

Wiedeń 22 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 65759, Akcje węg. Zakł. kred. 
668:50, Akcje Angłobanku 270-—, Akcje Unionbanku 
544—, Akcje Laenderbauku 411—, Akcje Bankvereinu 
469—, Akcje Bodencredii 56%—, Akcje gal. Banku hipo- 


tecznego —-—, Akcje kolei państw. 655 —, Akcje kolei 
połudn. 1ło'50, Akcje tramw. lil a) 2453: -, lit. b) 
243—, Akcie kol. Eibethal 469—, Akcje kul. Pofmocnej 


62:20, Akcje kol. Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 
438—, Akcje Rima Musraaji 487 —, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1690— tow. ——, Akcje fabryki broni 280 —, 
Akcje lureckie tytoniowe :36—, Oblig. węg. indeun 
9065, Renta wajowa 830, Austr. renta koron. 98:25, 
Węgierska renta kuronowa 30835, 55 L listy Tow. kred, 
ziems. 91 30, 4 proc. listy Banku kraj. 92: —, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj 98:50, 4 proc listy Banku hip. 89:50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 93:50, 5 proe. listy 
Banku bipot. 10950, $ proc. Gal. oblig. propu. 95:6U, 
Gal. poż. kra). z roku 1393 9237, 4 p'oc. pos 
m. Lwowa 88—, Losy tureckie L05—, Marsi 
Ruble 254-59 


Przyjechali de Lwowa 


dnia 22 listopada 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. Dzieduszycki 
z Jezupola. Hr. 8. Wiśniewski z Krystynopola. Hr. Łu- 
bieńska z Krakowca. M Bogdanowicz z Woziłowa. Hr. 
S. Dzieduszycki ze Stryja. K. Kościszewska, A. Gościn- 
ska, hr. Kwilecka z Królestwa Pol. M. Spielvogel z Ber- 
lina. W. Slruszkiewicz z Wiednia. Hr. Wodzicki z Kra- 
kowa. Svkołowski z Krakowa. Hr. E. Dzieduszycki z 
łzydorówki. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Pinińska z Koszyło 
wiec. Br. M: Wasilko z Czerniowiec. Hr. J. Moszyński z 
Wiednia. J. Filipowski z Kocowa. W. Chorbkowski z 
Rosji. M. Schlessinger z Budapesztu. H. Preek z Panta- 
łowiec. J. Grunwald z Jezupola. O. Schnell z Firlejówki. 


z 


A. Minter z Waniowa. W. Stanek ze Stamhbupu. K. 
Jaworski z Ostrowczyka. A. Wiklein z Wiednia. W. 
Osterrinayer z Budapesztu. J. Madejski z Podola ros. T. 


Niementowski ze Zbaraża. Z. Gnatowski z Ukrainy. S. 
Konopka z Głogoszczowa. J. Domoradzka z Wołynia, W. 
Zatorski z Maniowa. K. Kownacki ze Świtarzowa. J. Ma- 
deyski z Parehacza, 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności). 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 —5 popołudniu 
uł. Akademicka 16, I. piętro. 
Telefon 169. 

Dr. ANTONI ROIGKI 
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, choróh 
kobiecych i pęcherzowych, leczy meludą doświadczoną, 
długoletnią, lakże na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
Ordynuje od godziny % do 11 rano, a popołudniu od 

rodziny 3 do 6. 
Na żadanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny, (Poradnik pocztą 1 zł. 20) et.). Ulica 
Zimorowiczu l. 5, Lwów. 158 


 Kapiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthennji 
i otyłości. 


Dr. cegeżyński, Koralnicka 4. 
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= Dr. Zenon Leńko 


Fama -., ui. w Husiatynie, długoletni sekundarjnsz 
ła tuuri GUuiUiguznym w szpitalu powszechnym 
m 'sszka obecnie przy t!icy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach cinirurgicznych 

od godziny 5—5 popołudniu. 


b. 


Jako dobrą i pewną lokację 
polecamy : 68 
4*/, listy oba keronewi 
4/97, llety blpoteczne 
6%, listy hipeteczne promowane 
4°, listy Tew. kredyt. zlemskiega 
4:/,*/, llety Baaku krajewego 


4/, listy Banku krajowego 

5, obligacje kemuualne Banku krajowoge 
4'j, pożyczkę krajową 

4, gal. obligacje proplaacyjns | wszelkie 


reuty panstwowe. 
Nadto polecamy ; 


Akcje gallo. Tewarzystwa elektrycznego. 
Paplory to sprzedaja I e po najdokładniejsczym kursile 


ym. 
KANTOR: WYMIANY 
a. k. uprz. akcyjnege Banku galis. bipatecznego. 


= FE" 


= 
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ZE ŚWIATA 


Przyszły papież. W dziennikach rosyjskich 
czytamy: W rozmowie z pewnym wysokim dostojni- 
kiem zagranicznym, oświadczyć miał papież, że gdyby 
wybór następcy zależał od niego, pragnąłby widzieć 
na stolicy apostolskiej kardynała hiszpańskiego Vivez 
y Pirto (?), jako najświatlejszego, najwyksziałceńszego 
i najskromniejszpgo z kolegjum kardynałów. Wiado- 
mość la nie jest jakoby nieprawdopodobna, a po- 
twierdzać ją ma ta*bodaj okoliczność, że „Osserva- 
tore“ codziennie niemal donosi o jakiejś nowej misji, 
włożonej przez papieża na kardynała Vivez y Pirto 
W „Almanach de Gotha*, kardynała tego nazwiska 
nie znaleźliśmy, jest tylko kardynał-djakon Józet Ka- 
tasanty Vivez y Tuto, urodzony w 1854 r., a za- 
szczycony kapeluszem kardynalskim w roku 1899. 

Niebezpieczna jazda. O szczególnym wypadku 


| llm e cw o 


POŻEZUCIN rOzmvślkniu n4 A -.Ąz 


UZIENNIK PULSKI z duia 28 listopada 1900 r 


! dla prostego trzymania się, co więcej, uważał go za | a dwa centimy za mysz. Skutek tego ogłoszenia prze- | rychło uspokoił; połknął kielich absyntu, wsiadł na 


donoszą z Berlina. Pewien młody człowiek odbył 53 | 


godzin trwająca podróż ze Stambułu do Berlina na 
tarczy ruchomej między osią a sprężyną wagonu 
sypialnego pociągu „Orient-Express“. Znaleziono go 
wyczetpanego z głodu, pragnienia i trudów, ale zre- 
sztą nie uszkodzonego. Gdy onegdaj wieczorem po- 
ciąg zatrzymał się w Charlottenburgu i przedsięwzięto 
rewizję wozów, usłyszał wozomistrz stękanie i odkrył 
pod wozem człowieka, leżącego na larczy nieprzyto- 
mnego. Aby go stamtad wydobyć, musiano wóz 
przesunąć do tzw. kanału. Gdy ten szczególuy pasa- 
żer, po nakarmieniu i napojeniu się, przyszedł do 
siebie, powiedział, że liczy lat 21, jest Duńczykiem, 
był palaczem na angielskim parowcu i zbiegł ze 
Stambułu. aby na tak niebezpiecznym wehikule odbyć 
podróż do ojczyzny. — Jakie przeszedł męki, można 
sobio wyobrazić, gdy się zważy, że musiał podczas 
szybkiej, długiej jazdy odczuwać każde uderzenie 
wozu. nie mówiąc już nic o głodzie i pragnieniu. 


Oddano go policji, która odesłała go do kraju ro- ; 


dzinuego. 

Gorsety w szkole zakazane. Jak już pisa- 
no, zakazuło saskie ministerstwo oświaty noszenia 
uczenicom  zorzetów. Jako strój dła dziewcząt w 


szkole przepisano rodzaj bluzki wygodnej, niekrępu- : 


jącej ruchów. -- Pewna pani pisze w tej sprawie: 
„W szkołach wydziałowych, 
wczęta w wieku od 11 —14 lat, jest około 80 pre. 


gdzie uczęszczają dzie- | 


wysznurowanych i opancerzonych. W szkołach. ucze- | 


szezanych przez dziewczęta klasy  uboższej, 
często widzieć, że uczenice nie zawsze mają ze sobą 
drugie śniadanie, nie zawsze czyste i całe 


ubrania, ale natomiast mają gorsety. Winne teinu 


można | 


noszą ` 


głównie matki, które sądzą mylnie, że gorsety są 
konieczne dla proslego trzymania się. — Powaga w 
dz:edzinie ortopedji. zmarły radca sanitarny. prof. 


Lorinser, uznał gorset, jako zupełnie niepotrzebny 


: mierzący d 


szkodliwy wogóle w okresie fizycznego rozwoju. — 
Właśnie w lym wieki, w którym są dziewczęta. 
uczęszczające do szkół wydziałowych, zapadają na 
hlednicę i inne przypadłości chorobliwe i wówczas 
sznurówki najwięcej szkodzą. 

Ile kosztuje pokój ? Gazety niemieckie obli- 
czają, ile kosztuje Europę zbrojny pokój. Państwa 
europejskie potrzebują dla swych wojsk 4.725 milj. 
marek, tyle też płacą procentów od swych długów 


państwowych. Polityka Bismarcka od r. 1870 do 
dziś dnia kosztuje Europę 37.800 milj. marek. 
W ostainiem stuleciu Europa prowadziła 207 wo- 


jen, a mianowicie: Tur ja 38, Hiszpania 30, Rosja 
24, Francja 27, Włochy 23, Anglja 21, Austrja 17, 
Holandja 14 i Niemcy 13. 

Dal mu nauczkę. Ekscentryczny Yankes 
Leigh Hunt, który zarobił kilka miljonów w Korei, 
w drodze powrolnej do New-Yorku, grywał całymi 
dniami w pokera z wicckonsulem belgijskim w Szan- 
gaju rb. br. de Laurent i wygrał od niego 45.000 
dolarów. Widząc jednak, że baron nie będzie mógł 
mu zapłacić, darował mu dług pod warunkiem, że 
wobec dwustu pasażerów zaprzysięgnie się na Biblję, 
že nigdy kart nie tknie, 

Więzienia w Rosji. Ż powodu zniesienia 
kary deportacji na Syberję, główny zarząd więzienny 
zamierza przekształcić wszystkie domy więzieune na 
sposób niemiecki. Próba lej relormy rozpoczęta bę- 
dzie od* Charkowa. Więzien e transporlowe tamtejsze 
ma być zamienione na dom pracy, mogący ponie- 
ścić 100 ludzi. Koszta przebudowy i urządzeń wy- 
niosą 600.000 rubli. Więźniowie odosobnieni będą 
tylko na noc, pracownie zaś i jadalnie będa wspólne. 

Olbrzymi tunel. W Ameryce na wielkiej ko- 
lei północnej wykończono właśnie olbrzytni tunel, 
kilometrów długości, © metrów wysoki 
i 5 szeroki, przez góry wodospadowe. Jest on caly 
wypełniony cementem : aby zaś uchronić się od plagi 
dymu w tunelu, będą do pociągów u wejścia przy- 
przęgać specjalne elektryczne lokomotywy. Roboty 
rozpoczęto przed trzema laty, a prowadzono je równo- 
cześnie z dwu stron. Pomimo to zboczenie wynosi 
wąkierunku prostym wszystkiego 6 milimetrów, w po- 
ziomym zaś także 6 milimetrów. Jestto więc, można 
powiedzieć jedna z najdokładniejszychi lego rodzaju 
prac, jakie dotychczas przedsiębrano. 

Szczurołapy w Antwerpji. Miasto Antwer- 
pja nawiedzoue jest prawdziwą plagą szezurów. Za- 
klady portowe przepełnione sių poproslu temi obrzy- 
dłemi stworzeniami, a stare domy w pobliżu ratusza. 
budowane w 16 stuleciu roją się od szczurów. Ujco- 
wie miasta, gdy wszystkie trucizny zawiodły, nie wi- 
dzieli innej rady. jak tylko wyznaczenie pensji po 10 


centimów za każdego zlapanego lub zabitego szczura, : 


szedł oczekiwanie, bo i młodzi i starzy rzucili się do 
lego wcale popłatnego zajęcia. Jak donoszą pisma z 
Autwerpji, w jednym z ostalnich dni, złożono w je- 
dnem biurze policyjnem przeszło .200 szczurów, w 
drugiem 100, a w trzeciem 70. Jeden z szczuroła- 
pów „zalasował* zu 1110 dostarczonych przez siebie 
egzemplarzy 14 [ranków. Jak się z tego okazuje, w 
niektórych wypadkach szczury są wcale pożytecznemi 
zwierzętami. 

Bilans jaskini gry. Zarząd domu gry w 
Monte Carlo ogłosił swe rachunki za ubiegły sezon. 
Zuajdują się tam pozycje: za koncesję dla księcia 
1,250.000 franków; koszta sądowe, policji i rządu 
500.000 ır., roboty publiczne, drogi 200.000 fr., 
oświetlenie i wodociągi 475.000 fr., na cele oświa- 
ty i wyznaniowe (+) 225.000 fr., na zakłady dobro- 
czynne 150.000 frank., na wyścigi i inny sport 
400.000 fr., na koszta druku, gazety il. d. 15.000 
fr., na portocja pocztowe 50.000 fr. O zysku czy- 
stym, który kryje lajemnice wielu rodzin i samo- 
bójstw, nie bilans nie wspomina. 

Trzeci wiek życia. W 104 roku życia 
zmarła tymi dniami w Mattersdort Joanna Brannt- 
weiner. Ponieważ urodziła się w r. 1796. żyła tedy 
już w trzeciem stuleciu. Aż do ostatnich dni zgrzy- 
biała matrona, wielokrotna prababka, z czerstwem 
zdrowiem, szczególniej miała doskonały wzrok i słuch. 
Doskonale także pamiętała zdarzenia w początkach 
19 stulecia. Zmarła spokojnie bez żadnych cierpień. 

Rozwód o imbryk. W Nowym Jorku roz- 
chodzi się obecnie po 40-letniem pożyciu pewne 
malżeństwo, które dotychczas żyło bardzo szczęśliwie. 
Są to 30-letni prawie staruszkowie, posiadający la- 
dn} farmę w Piketon, w Stanie nowojorskim. Było 
im dobrze tak długo, póki jedno z dzieci nie obda- 
rzyło ich nowomodnym imbrykiem. Kawa w tym 
imbryku przyrządzona, zachwycała panią Knapp, 
podczas gdy pan Knapp upierał się przy imbryku 
dawnym Codziennie z tego tytułu odbywały się sce- 
ny domowe i już przed dwoma laty, mieli Knappo- 
wie zamiar rozejścia się, ale im odradzili adwokaci. 
Zostali więc jeszcze ze sobą, jednak rozdzielili ma: 
jątek między siebie. Ale gdy rozeszło się znowu o 
nieszczęsny imbryk, spór wybuchł na nowo i poszli 
do rozwodu stanowczo tym razem. 

Paryski Alfio. W Paryżu odegrał się tymi 
dniami dramat, przypominający do pewnego stopnia 
„Cavallerię rusticanę*. Alfiem był 42-letni fiakier 
Camille Aubertin, a Turridem jego sąsiad, 28-letni 
przystojny blondyn, pomywacz naczynia, Cyprjan 
Weiler. List bezimienny uwiadomił Aubertina o lem, 
że go żona zdradza z Weilerem, a lego samego 


dnia fiakier się przekonał, 
stwenL 


że to nie było oszczer- ; 


kozioł i jeździł z gośćmi przez dzień cały jak zwy- 
kle, a wreszcie zajechał przed restaurację,j w której 
spodziewał się zastać Weilera. Byl on tam istotnie. 
„No, Weiler zawołał Aubertin — napij się ze 
mną szklankę wina“. -- | wyszli, poczem Aubertin 
zaproponował rywalowi, że go do domu podwiezie. 
Weiler zgodził się na to, ale w tej chwili Aubertin 
zaciął konia i pojechał na odludne przedmieście. 
Tam zatrzymał konie i poprosił Weilera, by wysiadł. 
Kiedy len to uczynił, wymierzył mu Aubertin stra- 
szliwy cios w głowę biczyskiem, a kiedy Weiler 
padł nieprzytomny, liakier położył go przed końmi, 
przejechał po nim, miażdżąc mu klatkę piersiową i 
pojechał — do policji uwiadomić ją o tem, co się 
stało. Weilera, dającego ledwie słabe oznaki życia, 
odwieziono do szpitala. 

Jeńcy Boerzy. 4000 Boerów, wziętych do 
niewoli przez Anglików, znajduje się na wscho- 
dniem wybrzeżu Ceylonu w Dijatalawa,  oddalonem 
o 30 mil angielskich od morza. Jeńcy mieszkają w 
obszernych barakach, podobnych raczej do więzienia 


niż koszar, jak opowiada naoczny świadek. Przy 
wejściu do każdego baraku stoi żołnierz z bronią 
nabilą w ręku. Wewnątrz dwoma rzędami stoją 


łóżka z twardą pościelą, między niemi ciągnie się 
rząd również drewnianych łóżek i stolików. W czle- 
rech ponurych ścianach spędzają jeńcy cały niemal 
dzień, smutni, stęsknieni, lecz nie pozbawieni na- 
dziei tryumfu sprawiedliwości. iodziennie rano i 
wieczorem zbierają się boerzy na wspólne modły i 
śpiewają chórem psalmy. Żywieni są niedostatecznie ; 
obchodzą się z nimi surowo; ubrani są biednie, ale 
utrzymują odzież w czystości i każdy z nich prawie 
posiada tradycyjny kapelusz z wielkiem rondem z no- 
wego filcu. Pośród jeńców znajduje się też kilku 
Francuzów i Amerykanów, większość jednak składa 
się z rodowitych Boerów. Śród tych ostatnich znaj 
dują się zarówno 15-letni młodzieńcy, jakoteż i po- 
stwiali całkowicie starcy. Młodzież najbardziej lęskni 
i często próbuje ucieczki, która jednak nigdy się 
nie udaje i zbieg osadzony bywa w więzieniu w Co- 
lombo. Starzy nie myślą o ucieczce. lecz szukają 
pociechy w Biblji. Jeńcy pozbawieni są wielu nie- 
zbędnych rzeczy, jako to: konserw, ubrania, bie- 
lizny, najbardziej jednak daje im się we znaki brak 
książek i gazet. Uzasopisma zagraniczne nawołują do 
przesyłania Boerom gazet i książek; oczywiście po- 
żądane są angielskie, niemieckie, a najbardziej hol- 
lenderskie. Przesyłki adresować należy w ten sposób: 
The Commander of the Ciyatalawa camp, Ceylon. 
For the Boer prisonies. Oczywiście każda posyłka 
podlega rewizji i cenzurze oficerów angielskich. 
Trwoniciele miljonów. W hiyh-life'ie pa- 
ryskim niemałe wrażenie wy: olała decyzja trybunału, 


orzekająca kuratele nad hrabina Bonni de Castellane, 
z domu p. Anną Gould. Renta, otrzymywana przez 
młode to małżeństwo, a stanowiąca „tylko“ t zy mi- 
ljony franków rocznie, okazała się tak niedostate- 
czną, iż w ciągu trzech lat deficyt wyniósł dwadzie- 
ścia dwa miljony franków z górą. Rodzina Gonldów, 
mimo miljardowego niemal majątku, złękła się o 
prz szłość siostry. Postano + {ono zmusić ją do oszczę- 
dności. Pani de Castellane będzie musiała teraz ogra- 
niczyć się w wydatkach, nie spolka bowiem już 
kredytu  Zmajdzież się nieczułe serce, Ltórego nie 
wzruszy los biednej sieroty, zmuszonej do poprze- 
stania na trzech miljonach (franków rocznego do- 
chodn? Rozprawy sądowe ujawniły, w jaki sposób 
można najłatwiej tracić olbrzymie sumy. Ani pięćset 
par spodni hrabiego de Castellane, ani sto „fanta- 
zyjnych* kamizelek i „futerko za 55.000 franków 
nie sprowadziłyby ruiny; córka nababa amerykań- 
skiego inogła sobie również smialo pozwalać na naj- 
droższe cacka od Boucheron'a lub Lalique'a. Naj- 
niebezpieczniejszą pochyłością okazało się zamiłowa- 
nie do antyków. W przeciągu pięciu lat obroty, ja- 
kich hrabiostwo de Castellane dokonali ze slynnym 
londyńskim handlarzem starożytności, Wertheimerem, 
wyniosły ośm  miljonów franków; obecnie są mu 
Jeszcze dłużni dwa miljony. 

Syn marnotrawny. W izbie do gry jednej 
z kawiarń berlińskich „unter den Linden“ siedziało 
przy taroku onegdaj troje młodych ludzi i dwaj znani 
aktorzy berlińscy i nieznajomy paniez, niedawno z 
Wiednia przybyły. Grano już 5 godzin i doszlo już 
po 50 fenigów za punkt, ale młody panicz iniał sta- 
nowczy „pech*. Właśnie zapowiedział „pagat ullimo* 


` a „kibic“ wywróżył mu z góry przegraną. Na lo za- 


palony młodzieniec postawił 50 marek na zakład, że 
wygra. Miano już przybić zakład, gdy nagle zbliżył 
się do stolika poważny jegomość, który już od dłuż- 
szego czasu obserwował graczy, położył rękę na ra- 
mieniu młodego panicza i wyrzekł spokojnie: „Prze- 
praszam, ale i ja mam tu słówko do powiedzenia: 
z mojemi pieniądzmi musisz być trochę ostrożniej- 
szym“. Z okrzykiem zerwał się młodzieniec od sto- 
lika i zrobil minę, jakby chciał uciec. Ale jegomość 
encrgicznym ruchem zatrzymał go, kazał mu zapłacić 
dług karciarzy, wziąć palto i kapelusz i pójść za 
sobą. W izbie gry, zapanowaia wielka konsternacja, 
aż sprawę wyjaśnił kelner, wtajemniczony we wszystko. 
Młody gracz jest synem bardzo bogatego kupca z 
Wiednia, który zabrawszy ojcu 40.000 koron, dra- 
pnął w świat. Dwa tygodnie poszukiwał go ojciec, 
aż natknął się na marnotrawnego synka w Berlinie 
-— przy taroku. 
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parawany. ekriny i zasłony do 
pieców wyrobu własnej ', 


Kaja LUSZCZYCKI | AÓdMSKI 
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P. szukuje się 793 


kuchar kę 


nie młodszą jak 30 Jat z dobremi` świa- 
dectwami, któraby była w stanie gosto- 
wać dla 50 i więcej osób jla oficerskiej 


915 tudzież 

Pieczywa karlsbadzkie, gradzkie, włoskie 
it. p. specj:lnie i umiejętnie wedle sy- 

metrji i formala wyrabiane jakotcż 

Suchar:i kuracyjne i luksusowe karls- 
badzk e znane z wytwornego swku i 
nader łatwej strawności, zalecane Sza- 
nownej F. T. Publiczności przez pierw- 
szoórzędne powagi lekarseie i odszczcgól- 
nions medal:mi zasługi na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 


Humorystyczny 


Kalendarz „Smigusa“ 


—E na rok 1901. =— 


Kalendarz wydany jest wspaniałe, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych: 


Sprawozdanie 


Komitetu ratunkowego w Haliczu. 


Lwów, dawniei Jirgess. 753 


Mężczyzna w starszym wieku 


wdowiec. z6 stanowiskiem i d: stetecznyra 
utrzymauiem, dla braku znajomości 
chciałbz poznać pannę łub wdowę bez- 
dzietną, inteligentną, rządną, cel m za- 
warcta małżeństwa Listy z fotog :fi} 
pod A. Z. poste re:tante Lwów. Dy- 

skrecja zapewniona. 781 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


Znakomite 


znakomitych artystów - malarzy ć iliminayi _ Lwow. 
pismo humorystyczne | | to JAR DIWIASKI Kiyomi: ie. 


„AMIIGLU SS" 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- | 
sięcznie 1 i 15. 

„Śmigus* pocz treści nader bogatej 
na którą składają się hamoreski, wiersze, 
mesologi, dowo!py, trawoataoje zamieszcza 
w każdym numerze najuowsze utwory 
ferteplannwu zaanyok kompezytarów pel- 
skich | zagraaloznyck. 

„Śmigus” jest najtańszem pismom, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowia 
1 zł, na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 240, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4-80. 

Kto wiąc zaprenumaruje „Smigusa* 
na cały rok ten zbierze sobis pląkna 
albur. 


Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smignsa”* Lwów, ulica 
Axademicka 10. 
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Kto chee hudować "rs 


niech żąda od przedsiębiorcy następujących gwarancyj : 
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węgierskie, aust:jackie 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości 
polova kando! herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
plao Marjacki liczda ič. 
As 


2) 


1891—1900. 


wybór o brzymi, 
dniejszy otoziŚwe 


RORY 
: UmiOny. 


omame - Ac 


x3 


z Raszka 


a gdzie niema wprost 


ala a 00 b K.k, D n Lr E AE E CAD GD (. 


1. Żeby komin miał prawem prze;isaną wytrzymałość, mian wicie wykazał 


podwójne zabszpieczenie przeciw naci-kowi wiatru 150 kg. n 1 m? przy Qceff 


0:79 i ciężar gatunkowy przy 1800 kg. 


SĘ y: Rynek 27, pl. Akademicki 1. 2 
epy . Jagiellońska, 6 Kazimierzowka 37 


Prawdsiwe angieiskia w nejavw- 
szych fasanach i wzerath dia 
Panów i Pań 

od 50 ct do 350. 
towar najma- 
żsęrznicą 


Górski i Szydłowski 


929 Lwów, plac Marjacki 8. 


Monopol 
HERBATA 


wyborna, świeża 
wszęilzie do nabycia 


z Magazynu 


JULJUNZA GROSSEGO 
W KRAKOWIE 
Rygak pee Siwa 
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Zygmunta $kwirczyńskiego, Leona Welna 
i Józefa Kruszewskiego. 
zawiera prace naszych najznakom i- 


Dział literaski tszych literatów i humorystów: Hen- 


ryka Sienklewicza, Daotymy, Bolesława Prusa, Jordana, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomulickiego, Marjana Gawa- 
lewicza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lubawskiego, Kiemensa Junoszy, Władysława Bełzy, 
Dr-Ota (Oppmava), M. Rodoola, Franciszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana Przyjaciela), Stanisława Rossowskiego, 
Zdzisława Kamińskiego (Kazeta), lgnaoego Matuszewskiego, 
Eugenii Zmijewskiej, Romana Polińskiego, St. Hłaski, 
Heuryka Jossego, Jana Rutkowsklego, Wł. Nawrocklego 
i w. innych. 

lak i bardzo dokładny i obfity z uwzęlę- 
Dział informacyjny dnieniem Aek. TA a'e i 
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan nowego teatru 
miejskiego we Lwowie i najnowszy pl>n sieci kolei gahe. 


mg" Cena egzemplarza I korona. wa 
p R E MI A I Kto kupi kalendarz h'morystyczny 


a, „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9  asygnat 

= na kąpiele po cenach zniżonych w Za- 

kładzie kąpieeewym św. Anny we Lwowie przy ulicy 

Akademickiej l. 1u. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 

m Penzmeratorowie „Dzienalka Polskiego" mogą 
nabywać humorystyczny kalendarz „Śmigusa* po 
zniżonej cenle 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową. 

Rówrocześnie wyszedi z druku nader ozdobnie 
wydany 


Kieszonkowy Kalsndarzyk ŚMIGUSA 


na rak 1901. 
Cena egzemplarza 40 hal, (20 ct.). 
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego“ tylko 30 hal. 
(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 
„ŚMIGURA*, Lwów ni. Akademicka !. 10. 


W ARCYE TSB: MY ARE 
ETIN EAA O EEP GTE TEM 
s "mą ga S N 


Puciągi kolejowe podług zagara środkowo-europejskiego od ! maja 1900, 
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Ant. Dvorak & K. Fischer, 


Letky, koło Likś c nad Menem. 


vey aket 2 m sa krijg: 


ko 


Dr, Krziuierz Ostzgzowaki-Barsńzki. 
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Właściciele | wydawcy Dr, K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp 
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45 - 81/7 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Piotrowskiego. S 


W skutek wylewu rzek Dniestru i Uuxwi w raiesiącu lipcu br. 
zawiązał się w Halicza Komitet ratunkowy pod przewodnictwem bur- 
mistrza Michala Sawickiego, który wydal odezwę do mieszkańców 
kraju o pomoc dla powodzian. 

Na tę odezwę Kemiteiu ratunkowego udzielili natychmiastowej 
doreźn:j pomocy: 1. Wys. Rząd 960 k.. 2. Wydział krajowy 400 k., 
3. Wydział powiatowy w Stanisławowie 200 k., 4. Dr. Jan Lityński 
ze składek miejszowych 48 k. 

Co do użycia tych wsparć Komitet ratunkowy przedłożył już 
osobne szczezójawe rachunki. 

Oprócz tych wsparć nadasłali: L. Eiselt c. k. radca sądowy 
w Haliczu 10 k., p. Dębicki artysta malarz ze Lwowa 200 k., NN. 
z Nozdrzea poczta Dynów 10 k., Prz. ks. arc. Issakowicz 12 k., B. i 
E. Baranowscy ze Lwowa 10 k. Artur hr. Russocki 10 k., K. Albrecht 
se Starego Sącza 10 k. M. Zajączkowska z Pieniak 10 k., Geisticner 
B. z Truskawca 20 k.. Birakowski A. z Bochni 10 k. Urząd gminny 
w Glinianach 10 k., Magistrat m. Krosna 25 k., Krakowa 50 k, Tar- 
nopola 50 k., Gródka 20 k,. Urząd gm nny w N. Targu 30 k. Urząd 
miejski w Chrzanowie 20 k., w Myślenicach 10 k., w Dobromila 10 
k., w H rodence 10 k., Urząd gmnny w Mielcu 9 k. 20 h., Towa- 
rżystwo „Czytelnia ludowa* z festynu na ten cel urządzonego 83 k. 
05 b. czyli razem 654 k. 25 h. 


Z tej kwoty otrzymali wsparcia od Komitetu ratunkowego: 

Nadolski J. 10 k. Śliwiński J. 1Ok. Jurkiewicz A. 30k. Głuszko 
P. 20 k. Pawłusiewicz T. 40 ks Ciemierzyńska T. 30 k. Piotrowicz 
J. 30 k. Bredowicz G, 10 k. Parcej M. 20 k. Pawłusiewicz S. 20 k, 
Giuszko M. 10 k. Pawłuś S. 10 k. Knkiycki K. 10 k. Tokarski W. 
10 k. Brodowicz T. i M. po 10 k, Bojko P. 30 k. Punicka K. 30 k. 
Kudłak A. 10 k. Słudzyński L. 10 k. Kozłowska A. 7 x. Wolińka R.. 
6 k., Jan 14 k. Segin Jan Łukaszów 10 k. Teodor Maślak Piotra 22 
k. Miku'ski J. 10 k. Dziaduś S. 4 k. Gwiklicka 15 k. Szaran E. 3 x. 
Szczucki M. 2 k, Gluszko O. 20 k. Klinger ©. 20 k. Podbajcer N, 
10 k. Dzwon M. 6 k, Rewiuk M. 6 k. Maślak. M. 2 k. Załlińsza M. 
po Szmionie 2 y. Szaiłaraka 22 k. Brodowicz 3 k.| Tomkiewicz 3 k. 
Grabowski 3 k. Tously 3 k. 50 h. Piacykiewicz, 29 k. 20 h' Ciemie- 
rzyńsza T. 2 k. Niedziełska B. 2 k. 82 h. Pawłusiewicz 3 k. Bory- 
siewicz A. 3 b. 

Oprócz powyższych mieszkańców Haliczai otrzyma! z daru p. 
Dębickiezo stosownie do życzenia Iwan Tutka z Perłowie 20 k. a 
Mich ? Hsłowczak z Suhotowa 40 kor. - 

Wszystkim, którzy się przyczynili do zmniejszenia nędzy, wsku- 
tek pomodzi powstałej składa Komitet ratunkowy najszczersze po- 
dziękowania. 

Halicz dnia 1 listopada 1900. 

Michał Sawicki burmistrz. 


Handel założony w r. 1789, 924 


Świeży transport znakomitej 


Herbaty chińskiej 


otrzymał i poleca 


Fryderyk Schubnth i Ska 


Lwów, Rynek I. 45. 


UWAGA. Z powodu naśladowania opakowań 
moich herbat, zarejestrowałem markę 
ochronną i takowe tylko z tym znakiem 
nadal sprzedawać będę. Proszę żądać 


Herbaty z Chińczykiem. 
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